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w zgodzie i pokoi 
z narodem polskii
— stwierdził wicepremier NRD

Walter Ulbricht
wzywając patriotów niemieckich
do walki o zjednoczone, pokojowe, 
demokratyczne i suwerenne Niemcy

BERLIN

NA UNIWERSYTECIE im. Humboldta w  Berlinie od 
było się na wydziale nauk społecznych zebranie, na 
którym wicepremier rządu Niemieckiej Republiki De 

mokratjrcznej Walter Ulbricht wygłosił przemówienie, w  
, którym omówił szczegółowo noty rządu radzieckiego do 

mocarstw zachodnich w sprawie zawarcia traktatu pokojo 
wego w Niemcami.
Rząd radziecki —oświadczył W przeciwieństwie do tego mi 

m. in. Walter Ulbricht — uzna litarystyczny „układ ogólny1’ 
je prawo narodu niemieckiego prowadzi do całkowitego u- 
do samodzielnego bytu pań- jarzmienia Niemiec zaehod- 
stwowego. Propozycje rządu nich pod względem politycz- 
radzieckiego — gwarantują nym, gospodarczym i kultura! 
Niemcom pełną suwerenność. nym.

Szczecińskie
brygady
młodzieżowe
zw iększa ją
przed Zlotem
w ydajność
pracy
MŁODZIEŻ Szczecina zor­

ganizowała wiele nowych 
brygad produkcyjnych, wśród 
których przoduje brygada mło 
dych robotników ze Szczeciń­
skich Zakładów Sprzętu Me­
talowego, wkonująca około 150 
proc. normy.

Powstałe w okresie przygo­
towań do Zlotu 3 brygady mło 
dych robotników w hucie 
„Szczecin“ postawiły sobie za 
zadanie stałe podnoszenie wy­
dajności pracy oraz niesienie 
pomocy na najbardziej zagro­
żonych odcinkach produkcji.

W Warszawie
rozpoczynają się
centralne
e lim inacje
amatorskich
zespołów
związkowych
\ \ f  DNIU 6 BM. rozpoczną 
* '  się w Warszawie w ra­

mach Festiwalu Sztuk Pol­
skich centralne eliminacje 
amatorskich zespołów związ­
ki wych

Eliminacje zainauguruje w 
Państwowym Teatrze Nar odo 
wym '.espói ZPB im .1 Stalina 
w Lodzi, wystawieniem sztu­
ki „Zwycięstwo” W,,. *
go

Zgodnie z propozycjami rżą 
du radzieckiego, wszystkie 
wojska okupacyjne mają opu 
ścić Niemcy po zawarciu trak­
tatu pokojowego i  wszystkie 
obce bazy wojenne na obsza­
rze Niemiec mają być zlikwi­
dowane. W  przeciwieństwie 
do tego militarystyczny 
.układ ogólny’’ oddaje teryto 

rium Niemiec na nieograniczo 
ny okres czasu do całkowitej 
dyspozycji obcych wojsk.

Zgodnie z propozycjami rzą 
du radzieckiego naród niemiec 

ma otrzymać prawa demo­
kratyczne. Natomiast military 
styczny ..układ ogólny” ozna­
cza przekreślenie nawet tych 
nieznacznych praw demokra­
tycznych. jakie przewiduje 
konstytucja z Bonn.

Wicepremier Ulbricht pod 
kreślił, że już na konferen­
cji jałtańskiej w lutym 1945 
roku sojusznicy osiągnęli po 
rozumienie w sprawie nie­
miecko - polskiej granicy. 
Jeśli przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych i  Anglii, jak 
również militaryści zachod­
nio - niemieccy prowadzą 
propagandę przeciwko gra­
nicy na Odrze i Nysie, pro­
paganda taka służy przygo­
towaniom do wojny. Na 
tomiast naród niemiecki chce 
zawsze żyć w zgodzie i po­
koju z narodem polskim.
W konkluzji wicepremier 

Ulbricht stwierdził, że nastą­
piła decydująca dla - Niemiec 
chwila. Przez stanowczą 
akcję zmierzającą do osiągnię 
cia porozumienia między Niem 
ca mi i do przeprowadzenia 
wolnych wyborów, naród nie­
miecki może nie dopuścić do 
wojny, którą chce rozpętać 
Adenauer, zawieraiąc military 
styczny „układ ogólny”.

Witamy i za swoje święto
za święto polskiej walczącej prasy 

— współtwórczyni polskiego 
budownictwa socjalistycznego —

uważamy Święto 
zwycięskiej „PRAWDY“

adczyf członekoswiac

W RUM UŃSKIEJ Republi* 
ce Ludowej budownictwo toiiesz 
kuniowe osiągnęło wspaniały 
rozwój.

N a zdjęciu: Osiedle robotni­
cze w Bukareszcie.

(Fot. —  CAF).

Dziś i ju tro
występy
w yb itnych
a rtys tó w
radzieckich
w Teatrze 
Współczesnym

6 i 7 MAJA br. o godzinie 
20 w Teatrze Współczesnym 
w Szczecinie wystąpi zespół 
wybitnych 'artystów radziec­
kich.

W  występach uczestniczyć 
będą m. in. grupa baletowa 
moskiewskich teatrów W'ielkie 
go i Muzycznego w składzie: 
Maja Blisieckaja,. . Zuzanna 
Zwiagiria, Mira Iłiedina, Wia­
czesław Gołubin, Mansur Ka- 
maletdinow i Aleksander So­
bol.

W  części muzycznej usłyszy 
my Gleba Akselroda, Michała 
Wajmana i akompaniatora A- 
brama Makatowa. Kierowni­
kiem zespołu jest znakomity 
kompozytor radziecki Anatol 
Nowikow.

Występy organizuje Komi­
tet Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą wespół z Towarzy­
stwem .Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej i Państwową Organi: 
zącją Imprez Artystycznych 
„Artos".

Bilety są do nabycia w ka­
sie Teatru Współczesnego od 
godz. 13 do 2,0 od dnia 5 bm.

Wszelkich informacji w spra 
wie nabycia biletów udziela- 
w godzinach od 9 do 13. Za­
rząd Okręgu TPPR, ul. Pio­
tra Skargi 30. teł. 62-88.

Załogi utrwalają stosowanie
nowych metod pracy

wprowadzonych 
przy realizacji zobowiązań

T ICZNE ZAŁOGI wyróżniających się zakładów przemy- 
'-'słowych, wykonując zobowiązania dla uczczenia bU rocz 

nicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta i święta 1 Maja 
osiągnęły poważne nadwyżki wytwórcze i znaczną poprawę 
jakości produkcji. Do sukcesów ich w ogromnej mierze 
przyczyniły się usprawnienia w organizacji produkcji oraz 
zastosowanie np. metody Kowalowa,, systemu Korabielmko- 
wej oraz metody Żandarowej i Agafonowej.

Biura Politycznego KC PZPR 
premier Józef Cyrankiewicz

na uroczystej akademii w Warszawie
ZA G A JA JĄ C  uroczystą akademii;, która odbyła się węzo 
Zeraj w Warszawie z okazji 40-Iecia dziennika „Prawda", 

członek Biura Politycznego ICC. PZPR premier Józef Cyran 
kiewicz powiedział m. inna

TOWARZYSZE I  OBYW ATELE !
REDAKTORZY 1 PUBLICYŚCI,
DZIENNIKAR ZE I PROPAGANDYSCI 
KORESPONDENCI I  CZYTELNICY !

■WITAMY dziś w Polsce prasy — współtwórczyni poL 
uroczystą akademia — 40 rocz skiego budownictwa socjalisty 
uice ukazania się pierwszego czego uważamy święto zwycię- 
numeru leninowsko - S t a l in ó w - -skiej „Prawdy" wielkiej par- 
■kieł Prawdy". bolszewików — zwycięskiej

Witamy, i za'swoje święto, „Prawdy1" okresu walki o 
za święto polskiej walczącej obalenie caratu zwycięskiej

9 ---------------- - „Prawdy Rewolucji Pazdzier
nikowej, zwycięskiej „Praw­
dy" okresu bohaterskiego bu­
downictwa socjalistycznego, 
zwycięskiej „Prawdy" okresu 
wojny z faszyzmem o wolność 
narodów i demokrację, pło­
miennej „Prawdy" — walki o 
pokój i postęp ludzkości.

IV SIE D ZIE LI;: ml go,Iz. //; 
■>ark im. Honk; Sawickiej roz­
brzmiewał wrzawą dziecięcej 
żaba "u. urządzone> przez Po* 
łac Młodzieży z okazji Dni 
Ośv;iaty. IV czasie imprezy 
zorganizowano zawody <>• utrze 
laniu z luku i wiatrówki oraz 
wyścigi na hulajnogach, w 
norkach / . jajkiem. Zwycięz­
cy otrzymali nagrody książko­
we,, kredki szkolne itp.

NA W YBRZEŻU w  wielu -.akia
dach. produkcyjnych robotnicy rea 
li żując zobowiązania 1-Majowe, pro 

.wadzą ożywioną walkę z brakorób-
stwem.

M . Inn. w zakładach tłuaaczo- 
wych im . W. Wróblewskiego w 
Gdańsku, robotnicy działu marga 
rynowni przez wprowadzenie do 
produkcji tego artykułu, opraoowa 
nych w miejscowym laboratorium  
składników, znacznie podnieśli ja ­
kość margaryny i  wyprodukowali 
dwa nowe gatunki margaryny, bar 
dziej pożywnej i  smacznej.

METODĄ IN Z . KOWALOWA  
SZKOLĄ SI? ROBOTNICY  
ZAKŁADÓW DRZEW NYCH

Re a l iz u j ą c  zobowiązania, zało 
ga radomszczańskich zakładów  

przemysłu drzewnego po raz pierw  
sży zastosowała metodę inż. Kowa­
lowa.

Już pierwszy miesiąc po je j za­
stosowaniu przyniósł wzroet wydaj 
ności pracy w poszczególnych od­
działach i  oszczędność 155 kg po li­
tury.

„TROJKI KONTROLNE"' 
ZDAŁY EGZAM IN .

DO PRZEDTERMINOW EGO w y­
konania i  przekroczenia zobo­

wiązań robotników ZPB im . Dywi­
z ji. Kościuszkowskiej w Łodzi przy­
czyniły się w znacznej m ierze tzw. 
tró jk i kontrolne, powołane spośród 
aktywistów związkowych i  p arty j­
nych oraz przedstawiciele persone­
lu inżynieryjno -  technicznego.

Stoczniowcy
gdańscy
spuścili na wodę

3 nowe jednostki 
pełnomorskie
y U  STOCZNI gdańskiej, w 
’ * wyniku realizacji zobo­

wiązań, zostały oddane do ek­
sploatacji na dzień przed ter 
minem trzy nowe jednostki 
pełnomorskie. Poza tym na wo 
dę spłynęły dwa kadłuby stat 
kćw wybudowanych na 2 dni 
przed planowym terminem o- 
raz o wiele dni skrócono ter­
miny remontów 12 innych jed 
•nostek pływających.

8.200 książek 
•  15.000 losów
sprzedano
w niedzielę
na k ierm aszu 
D 0 K I P
n j  IE L K I uliczny kiermasz 
’ V książkowy, zorganizowany 

3 i 4 maja przez „Dom Książę 
ki” w Szczecinie z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, cie­
szył się dużym powodzeniem. 
Już w sobotę na 28 stoiskach 
sprzedano ogółem 8.600 książek 
i  5 tys. losów.

NAJW IĘKSZY jednak ruch 
był w- niedzielę. Czynnych było 
w tym dniu 51 stoisk ulicz­
nych, które sprzedały 8.200 
książek. Na stoiskach z loterią 
książkową sprzedano 15 tys. 
losów, z których 5 tys. było 
ivygranych.

Tramwaj —  księgarnia kur» 
sował po wszystkich liniach, a 
bibliobus odwiedził Niebusze- 
wo, Golęcin, Pogodno i Gu- 
mieńce. Ponadto 36 osób z o- 
środka szkolenia kierowników 
świetlic brało udział w kolpor­
tażu obnośnym.

Największy obrót w niedziel* 
nym kiermaszu, uzyskał kolpor­
ter Tomasz Kakalan przy stoi­
sku na pl. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

p rS M O  „Prawda" jfest 
dziś sztandarem prasy ro 

botniczej i komunistycznej ca­
łego świata, prasy walczącej z 
trucizną kłamstwa podżegaczy 
wojennych i ich pomocników, 
prasy walczącej z krzywdą i 
wyzyskiem, prasy kształtują­
cej i uzbrajającej świadomość 
setek milionów bojowników o 
pokój i postęp, budowniczych 
nowego jutra. Święcić dumne, 
40-lecie „Prawdy" — która 
stała się prawdą naszej epoki, 
oznacza/ — mocniej niż kiedy*—  
kolwiek zdawać sobie sprawę, 
jak niezwykle potężna jest ro ­
la prasy jako oręża zwycięs­
kiej walki o najszlachetniejsze 
ideały ludzkości, — oznacza u- 
czynić wszystko, aby wzrosła 
jeszcze bardziej żarliwość, pa­
sja, bojowość, siła przekonywa 
nia i szczerość naszej walczą­
cej prasy, aby zacieśniła się je 
szcze bardziej więź prasy z czy 
telnikiem i czytelnika ze swoją 
prasą, aby prasa nasza uświa­
damiając, informując, ucząc ! 
mobilizując, pomagała żyć, ro­
zumieć, pracować i walczyć 
milionom budowniczych socja­
lizmu, aby była tak jak sław­
na „Prawda" —  współtwórcą 
nowej epoki i nowego człowie­
ka.

Uprzytomnieniu sobie tych’ 
wielkich nowych zadań służyć 
winien nam obchód 40-łecia 
„Prawdy".>

Dla planowego

zaopatrzenia ludności

miast w mleko

jego przetwory

i  sprawiedliwego

rozłożenia obowiązków

wobec Państwa

na wszystkie gospo-

Z k r a ju
*  LEPSZĄ i  wydajniejszą pracą 
młodzież całego kra ju  pragnie za­
służyć na prawo uczestniczenia w 
zlocie młodych przodowników — 
budowniczych Polski Ludowej. Do 
współzawodnictwa przedzlotowego 
Włączyły się już tysiące młodych ro 
botników, chłopów, studentów i 
uczniów.

*  W  związku ze zbliżającym się 
Międzynarodowym Dniem  Dziecka, 
placówki opiekuńcze dokonują prze 
glądu wyników dotychczasowej pra 
cy. Sprawozdania świadczą o sta­
łym  wzroście sieci wzorowych pla­
cówek dla dzieci: nowych przed­
szkoli, żłobków-, świetlic i  porad­
n i lekarskich.

darstwa rolne

Rada Ministrów
uchwaliła dekret 
o obowiązkowych
dostawach
m leka

Szczegóły na str 2
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Rada Ministrów
uchwaliła dekret 
o dostawach mleka

DN IA  24 K W IE TN IA  br. Rada Ministrów uchwaliła, a 
Rada Państwa zatwierdziła dekret o obowiązkowych do­

stawach mleka. Wprowadzenie obowiązkowych dostaw mle­
ka ma na celu:

a) planowe zaopatrzenie lud- Dekret przewiduje również czę 
nośc| 4 nlast w “ teko 1 Jego §cjowe obniżenie obowiązkowych 
P,b> oddziaływanie na wzmożenie dostaw gospodarstw do 6 ha w 
hodowli bydła rogatego, zwłasz- innych województwach, w zależ- 
cza w  gospodarstwach mało i ności Q(j U0§ci dzieci poniżej lat 
średniorolnych i  podniesienie w , . . , r  1 .
ten sposób dochodowości tych 14 będących na utrzymaniu, 
gospodarstw, względnie klasy gruntów.

Za każde cielę zakwaliflkowa 
stwa na wszystkie gospodarstwa ne do hodowli i odchowane przy 
rolne tak by kułacy oraz s|UgUj e obniżka W obowiązko-
lancl m lekiem nie mogli uchylac , J , . , f . .
się od przypadających na nich a~  3C 5 .'Y  w ? s? . SC1
obowiązków.

Obowiązkowe dostawy obej 
mują jedynie część ogólnej pro­
dukcji mleka gospodarstw chłop

120 litrów. Za wychów cieląt od 
krów zarodowych zmniejsza się 
obowiązek dostawy o 300 litrów. 

Za mleko dostarczone na po
S  Poioatatrpowain, ^  obowiązkowych dostaw w
produkcji m ilk i chłop, mog, to
sprzedać po cenach korzyst­
nych, ustalonych zgodnie ze 
zmianami sytuacji rynkowej za­
kładowi mleczarskiemu, bądź 
zbywać bezpośrednio konsumen­
tom.

Obowiązkiem dostaw objęte

31 października, przysługuje do 
tycnczasowa letnia cena 90 gro­
szy za jeden litr mleka o zawar 
tojci tłuszczu obowiązującej dla 
danego województwa.

Za mleko dostarczone ponad 
obowiązkowe dost-awy, gospodar-

są w^ystkie gospodarstw, rolne ^  otrzymuj, wyżspą cenę od 
od pól hektara użytków rolnych g  {  °b° '
wzwyż oraz gospodarstwa mle- wiązkowe.
Czarskie, prowadzące w mia 
stach chów krów dojnych.

Dostawy oblicza się według 
jednolitej normy dla całego po­
wiatu. Normy dostaw uwzględ­
niają możliwości dostaw powia­
tu, a w szczególności poziom" 
hodowli i towarowość gospo­
darstw rolnych.

Od obowiązkowych dostaw 
mleka zwolnione są:

1) gospodarstwa rolne o obsza­
rze poniżej 0,5 ba użytków rolnych,

2) gospodarstwa rolne o obszarze 
nie przekraczającym 1 ha:

a) jeśli posiadacze tych  gospo­
darstw m ają powyżej 60 la t i w  go 
spodarstwie nie m a członków ro­
dziny ponad 14 lat,

b ) Jeśli posiadacz gospodarstwa 
odbywa służbę wojskowa i  w gospo 
darstwie nie m a członków rodziny, 
zdolnych do pracy poza jedną ko­
b ietą i  dziećmi do 14 la t.

3) gospodarstwa rolne, prowadzo­
ne przez szpitale, sierocińce, do­
m y starców, sanatoria, prewento­
ria  oraz domy zdrojowe,

4) gospodarstwa mleczarskie w 
miastach, posiadające jedną kro­
wę.

PONADTO w roku 1952 mo­
gą być zwolnione od obo­

wiązkowych dostaw mleka gospo 
darstwa rolne o obszarze nie 
przekraczającym 2 ha użytków 
rolnych, położonych na terenie 
województw: warszawskiego,
bydgoskiego, poznańskiego, łódź 
kiego, kieleckiego, lubelskiego, 
białostockiego, katowickiego, kra 
kowskiego, rzeszowskiego, m. st. 
Warszawy i Łodzi oraz gospodar 
stwa o obszarze nie przekracza­
jącym 3 ha użytków rolnych w 
pozostałych województwach — 
nie posiadające krowy.

Wprowadzenie obowiązko­
wych dostaw nleka i obję­
cie tym obowiązkiem wszy 
stkich gospodarstw na pod­
stawie jednolitych norm 
przyczyni się niewątpliwie 
do zwiększenia hodowli, a 
zatem do wzrostu dochodo­
wości gospodarstw rolnych 
i do podniesienia stopy ży­
ciowej pracującej ludności 
w mieście i na wsi.
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volve hotac complicated s-jpnt* 

rapen." The me?at ot <feli»-enra:

Otwarciem wzorcowej
świetlicy w Kani
zainaugurowano „Dni Oświaty“

na wsi szczecińskiej
DN I Oświaty, Książki i Prasy zainaugurowano na wsi szcze 

emskiej piękną i wzruszającą uroczystością: otwarciem 
czwartej z kolei (po Jasienicy, Stepnicy i Przytorze) w na­
szym województwie wzorcowej świetlicy w Kani (pow. star* 
gardzki), w pierwszej na terenie Pomorza Zachodniego spół 
dzielni produkcyjnej.

Imperialiści 
sami się demaskują
ZAMIESZCZONE obok jo- teriologicznych, zamieszczone 

tokopie fragmentów arty- przez prasą chińską, są „nie- 
kulów pochodzą z dwóch gazet prawdziwe”, ponieważ bomb 
amerykańskich z pierwszych takich,' jak na zdjęciach, uży- 
dni kwietnia br. i  stanowią w a się do... zrzucania ulotek, 
jaskrawy przykład kłamliwości Podkreślone przez nas zdanie 
amerykańskich argumentów, u- brzmi po polsku tak: 
siłujących wybielić zbrodniat
rzy typu Ridgwaya.

„Neiv York Times” (wycinek 
lewy) usiłuje dowieść, że zdję­
cia amerykańskich bomb bak-

Mydło
gospodarskie
i  powszechne 
ukaże się
w sprzedaży
W NAJBLIŻSZYCH dniach 

Szczecin i  miejscowości 
woj. szczecińskiego otrzymają 
do wolnej sprzedaży przydział 
nowych gatunków mydła do 
prania oraz mydła toaletowe­
go.

Mydło gospodarskie sprze 
dawane będzie w kawałkach 
200-gramowych w cenie 4 
zł. za kawałek, a mydło pow 
szechne, również w  200-gra­
mowych kawałkach — po ce 
nie 6 zł. za kawałek. W wol 
nej sprzedaży ukaże się rów 
nież wyborowy proszek do 
prania w cenie 4,80 zł. za 
kg. oraz wyborowe mydło 
szare w  cenie 12 zł. za kg., a 
także płatki mydlane w ce­
nie 36 zł. za kg. 
Przygotowano do sprzedaży 

kilkanaście gatunków mydła 
toaletowego oraz mydlą do go 
lenia. Dzięki planowemu za­
opatrzeniu rynku w nowe ga­
tunki mydła i przydziałowi 
mydła na bony ukrócona bę- 
dżie spekulacja mydłem, któ­
ra w  ostatnich czasach w spo­
sób dezorganizujący wpływa­
ła na zaopatrzenie w  ten nie­
zbędny artykuł.

Dzień odpoczynku kolarzy
w którym nie wolno patrzeć na rowery
i  K ILOMETRÓW zostało jeszcze do przejecha-

nia przez kolarzy Wyścigu Pokoju. Przebyli 
już 838 km. Jak się czują — ci bohaterowie szosy, którzy 
wzbudzili entuzjazm i zainteresowanie milionów widzów 
zgromadzonych wzdłuż trasy?

Mają właśnie w Goerliiz dzień odpoczynku. Odpoczyn­
ku w całym tego słowa znaczeniu. Kolarze śpią, leżą, space­
rują, rozmawiają z roześmianą młodzieżą FDJ, ale nie chcą 
spojrzeć nawet na rower. Tym sprzętem zajmują się już od 
wczoraj przez całą noc i przez cały dzień dzisiejszy mecha­
nicy. Jaki jest nastrój w drużynie polskiej?

CAŁA SZÓSTKA czuje się dosko kur,dach. W ydaje m l się, że mogę 
nale. Nie widać na n ie j śladów u -  ich  pokonać.
ciążliwych walk. Opaleni, bo słoń- KOLARZE oraz kierownicy dru- 
ce majowe nie żartu je , ale uśmiech ¿yn byli w  poniedziałek po połud 
nięci, spożywają właśnie kolację w  n iu na przyjęciu, wydanym dla 
hotelu Drezno i  rozprawiają o nich. przez burmistrza m iasta Goer 
szansach na przyszłość. Kręci się u tz . Przyjęcie to, które przerodzi- 
koło nich zatroskany doktór Szym j 0 sję w  manifestację na rzecz po- 
czyk. Bo chociaż wszyscy czują się kQju  1 p rzyjaźn i m iędzy narodami 
dobrze, to  jednak wszyscy, a  zwła- upłynęło w niezwykle serdecznej 
szcza K ró lak m a ją odparzenie od atmosferze. Na jego zakończenie 
siodełek. Ale d r Szymczyk zapew- burmistrz wręczył kierownikom po 
nia, że w chw ili startu do V I eta- szczególnych drużyn upominki od 
pu wszystko będzie w porządku. społeczeństwa Cfoerlitz, a każdy z 

Podczas kiedy zawodnicy odpo- uczestników przyjęcia otrzymał ar- 
czywają, a mechanicy reperują ro  tystycznie wykonany porcelanowy 
wery kierownictwa poszczególnych pucharek poświęcony specjalnie 
drużyn układają strategiczne plany wyścigowi Pokoju, 
dalszej rozgrywki.

Ale  rów nież i
indywidualne walczą z  nieby­

wałą am bicją czołowi kolarze wy­
ścigu. Stablewski, który za zwy­
cięstwa na fin iszu lo tnym  w Lig- 
nlcy, na etapie Wrocław —  Goer- 
lttz otrzym ał od tego miasta n a ­
grodę w  postaci wspaniałego akor 
deonu, przygrywa skoczną melodię 
i  rozmawia z nam i o szansach.

— M am groźnych przeciwników  
Verschurena i  De Groot; patrzą 
tylko na m oją koszulkę leadera. 
I  dlatego coraz trudniej m i będzie 
zainicjować ucieczkę. Ale ja  obser 
wuję 1 ich. Jeśliby któryś spróbo­
wał uciec z czołówki będę pierwszy 
w  pościgu. Gorąco pragnę odnieść 
zwycięstwo w Wyścigu Pokoju, by 
jeszcze bardziej zmobilizować na­
szą Polonię we Francji do walkf o 
tę Wielką Ideę. •

Nasz najlepszy w klasyfikacji ln  
dywldualnej — Klablński, chociaż 
zajm uje dopiero 17 miejsce, ma 
większe am bicje:

—Walczyć będę o to, żeby w  naj 
gorszym razie ukończyć wyścig w 
pierwszej dziesiątce. K ilk u  prze­
ciwników, którzy bezpośrednio 
m nie wyprzedzają ma nademną 

przew agę liczoną zaledwie w  se-

We wtorek w godzinach rannych 
zwycięstwo sta rt do Vl  etapu na ziem i demo­

kratycznych Niemiec, który prze­
biega początkowo wzdłuż granicy 
pokoju między Polską a NRD a 
kończy się w Berlinie.

*  W  A L B A N II utworzona została 
specjalna kom isja rządowa do> wal­
k i z analfabetyzmem. Na czele 
komisji stoi m inister oświaty — 
Bedri Spahîu.

*  NA ZAPROSZENIE rządu czecho 
słowackiego przybyło do Pragi po­
nad 200 dzieci koreańskich — sie­
rot po bojownikacn poległych w 
walce przeciwko najeźdźcom amery 
kańskim.

*  W  D N IU  4 maja odbyło się w Pi 
kinie uroczyste zebranie dla uczcze­
nia pamięci wybitnych pisarzy i 
uczonych W iktora Hugo. Leonardo 
da Vinci, M ikołaja Gogola î  Avicen

„Autorytatywne źródło 
wiadomości: rzecznik woj­
ska w Waszyngtonie, któ* 
ry  przedstawił zdjęcie, ce­
lem udowodnienia, że „bom 
ba bakteriologiczna" jest 
bombą do ulotek”.

Drugi wycinek pochodzi % 
New York Herald Tribune”. 

Jest w nim mowa o wydatko­
waniu przez kongres amery­
kański dużych sum na „stu­
diowanie” wojny bakteriologicz 
nej. Sprawę omawiał poseí Ros 
bert L. F . Sikes, który oświad 
czyi, że „właściwie wojna bak­
teriologiczna nie wymaga żad­
nych nadzwyczajnych rodza­
jów broni”.

„Sposoby dostarczania 
bakterii na terytorium 
nieprzyjaciela —  powie­
dział Sikes (podkreślone 
przez nas zdanie) —  są 
proste i wymagają tego ro 
dzaju sprzętu, w jak i woj 
sko jest już dobrze zaopa-. 
trzon% jak  np. zasobniki 
do zrzucania ulotek propa­
gandowych”.

Obydwie wiadomości z ame­
rykańskich gazet nie przeczą 
sobie. Przeciwnie, doskonale 
się uzupełniają. Obydwie wresz 
cie stanowią potwierdzenie fak 
tów, zawartych we wstrząsa­
jącym dokumencie —  sprawo­
zdaniu Komisji Międzynarodot 
wego Zrzeszenia Prawników —  
Demokratów. Bomba na zdję-- 
ciu i  w chińskiej gazecie mo­
że należeć do typu ulotkowego 
ale służyła z całą pewnością 
do „dostarczania zarazków na 
terytorium nieprzyjaciela”. 
Jest to więc bomba bakterio­
logiczna —  zatruty owoc ame­
rykańskiej polityki zbrodni. 
Kłamliwe próby przeinaczania 
faktów nic tu nie pomogą. 
Nienawiść ludów do zbrodnia* 
rzy rośnie. (A RB)

Pierwsza regionalna
w ystaw a
drobnej
wytwórczości
odbędzie się
w  Szczecinie
I~AROBNA wytwórczość woj.

szczecińskiego, w  tym rze 
m.ios9o prywatne, przystępują 
w najbliższym czasie do urzą­
dzenia w  Szczecinie wystawy 
obrazującej dorobek powojen­
ny przemysłu drobnego i  rze­
miosła.

Dla podkreślenia charakteru 
morskiego i rozwinięcia pro­
blematyki morskiej, w  wysta­
wie weźmie udział drobna wy 
twórczość woj. koszalińskiego 
i gdańskiego. Ponadto wszy­
stkie branże pokażą nowe wzo 
ry artykułów dotychczas nie- 
wytwarzanych:: CPLiA w dzie 
dżinie zabawkarstwa i  tkani­
ny drzewnej, spółdzielczość ry 
backa. — wykorzystanie odpad 
ków rybnych dla celów che­
miczno -  kosmetycznych i  far 
maceutycznych.

Wystawione plansze pokażą 
nam walkę w  Planie 6-letnim  
o obniżkę kosztów własnych, 
zwiększenie oszczędności, pod­
niesienie jakości produkcji, tę 
pienie brakoróbstwa itp.

Należycie przygotowana 
wystawa ściągnie z pewno­
ścią wycieczki z całego kra­
ju  i  przyczyni się do jeszcze 
większej wałki drobnej w y­
twórczości o wykorzystanie 
odpadków i surowców m iej­
scowych, o rozszerzenie asor 
tymentu wytwarzanych ar­
tykułów, tak pod względem 
ilości, jak i jakości. (St. K.)

*  W  ZW IĄZK U  z 100-ną rocznicą 
urodzin wybitnego skrzypka czeskie 
go prof. Ottokara Szewczyka, w y­
jechała na występy do Czechosło­
wacji znana skrzypaczka Eugenia 
Umińska, uczennica prof. Szewczy­
ka.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
Ą  JA, proszę pani, nawet 

gdybym mogła brać u- 
dział w Wyścigu, to nie chcia­
łabym zdobyć pierwszego miej 
sca.

—  A to dlaczego?
—  Bo mnie nie do twarzy w 

żółtej koszulce.

yjviciç p o k o j u
-j xi.—— -■ ■ ■

•J ^ ie D E N S T A  HI5T • Z A V O P M ié lT l

Na uroczystość, która sta­
ła się wielkim świętem ludo* 
wym, przybyły liczne delega­
cje chłopów z całego powia­
tu stargardzkiego. Gmach, w 
którym mieści się świetlica, 
tonął we flagach. Obszerny, 
jasny i  czysty lokal składa 
się z sali widowiskowej na 
około 200 osób i  b dużych 
izb. W  jednej z nich urzą­
dzono piękną wystawę Wie­
ku Oświecenia w Polsce. W  
druffiej — wystawę książki. 
W trzeciej znajduje się bi* 
blioteka. W  czwartej zgro­
madzono materiał ilustrują­
cy rozwój i  wspaniale zwy­
cięstwa Arm ii Radzieckiej. 

O T W A R C IA  świetlicy doko- 
'^ 'n a ła  sekretarz GRN w Ka* 
ni Anna Szablej, po czym krót 
kie przemówienie, poświęcona 
zagadnieniom oświaty i kultu­
ry na wsi wygłosił wiceprze­
wodniczący W RN-u Ssechter. 
Po referacie przedstawiciela 
Min. Kultury zabrał głos prze­
wodniczący RZS Kania —  
Bojman, który przypomniał 
słowa Prezydenta Bieruta z 
czasu Jego pobytu w Kani: 
„Uczcie swoje dzieci, uczcie 
wszystkich i  uczcie się sami”. 
Temu właśnie celowi —  nauki 
i wychowania nowego człowie­
ka służyć będzie wzorcowa 
świetlica w Kani.

Zebrani przedstawiciele lud­
ności gminy Kania wysłali list 
do Prezydenta Bieruta, w 
którym dziękują Mu za za­
szczytne wyróżnienie gminy i 
zapewniają, że uczynią wszyst­
ko, by sprostać wielkim zada* 
niom naszych czasów.

Z kolei odbyła się bogata i 
piękna część artystyczna z u- 
działem zespołów wiejskich i 
miejskich, a następnie zabawa 
ludowa, która przy dźwiękach 
orkiestry ze Stargardu prze­
ciągnęła się do późnej nocy.

350 pomysłowych
prac uczn iów
na wysławię
„Książka
-  twój przyjaciel“

SOBOTĘ otwarta zosta- 
vy ła w Pałacu Młodzieży 

wystawa prac uczniów szkół 
podstawowych z województwa 
szczecińskiego, zorganizowana 
przez zarz. woj. ZM P i W y­
dział Oświaty W  RN w konkur 
sie pt. „Książka —  twój przy­
jaciel“ . Konkurs polegał na 
tym, że każdy z uczestników 
musiał przeczytać trzy książki 
młodzieżowe i do jednej z 
nich, która mu się najbardziej 
podobała, wykonać ilustracje 
rysunkowe, plastyczne lub na­
pisać o niej pracę piśmienną.

.W konkursie wzięły udział 
setki młodzieży z naszego wo­
jewództwa. 350 prac umiesz­
czonych na wystawie mówi o 
dużej pomysłowości i wyobraź 
ni uczniów. Oto np. Józef Ski- 
bicki z kl. V II  Szkoły nr. 2 w 
Dębnie opisuje według własnej 
fantazji dalsze dzieje bohate­
rów powieści „Malec“ Liksta- 
nowa. Szczególną uwagę zwra­
ca też makieta obozu chłop­
ców, stanowiąca plastyczną 
ilustrację do powieści „Ulica 
młodszego syna“. Makietę wy­
konali uczniowie: Bednarek i 
Zabadała z kl. V II-a szkoły nr. 
29 w Szczecinie.

Ładnie i z dużym nakła­
dem pracy wykonany został 
album z ilustracjami do róż­
nych powieści młodzieżo­
wych, opracowany zespoło­
wo przez uczniów: W IESIĘ  
WROTECKĄ, H A LIN KĘ  

LORENT, DANUSIĘ R IAM  
BA, TAD ZIK A KNOTKA i 
TA D ZIK A  GOŁĄBA — ze 
szkoły TPD nr. 2 w Stargar 
dzie.
Wystawę tę warto obejrzeć. 

Będzie ona otwarta codziennie 
do 10 maja.
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„Nędznicy“
w  kinie ..Colosseum“
w  Szczecinie

K ino „Colosseum“ wyświetla 
f ilm  pt. „N ĘD ZN IC Y“ w  g słyń 
nej powieści W iktora Hugo. 
W ytwórnia Pathe -  Cinema, re­
żyseria Raymond Bernard, w 
ro li tytułowej H arry BAUR.

G ALERY stwarzają galer­
ników! —  mówi Jan Val- 

jean na sali sądowej, podczas 
wstrząsającej sceny odkrywa« 
nia przed sędziami tajemnicy 
swej pi'zeszłości. Słowa te to 
mocne oskarżenie, rzucone pod 
adresem ówczesnych stosun­
ków społecznych. Jan Valjean 
jest tylko jedną z wielu ofiar 
owej doby tryumfu kapitaliz­
mu we wszystkich dziedzinach 
życia.

Głód i nędza zmuszają go do 
kradzieży bochenka chleba. Zo­
staje schwytany i skazany na 
galery. Kilkakrotne próby _u- 
cieczki przedłużają jego kator« 
gę do 19 lat. Wychodząc z wię 
zienia jest już zdeklarowanym 
złoczyńcą. Galery wyzwoliły 
w  nim najniższe zwierzęce in­
stynkty. I  dopiero wypadek w 
domu biskupa w  Digne zmie­
nia jego psychikę. Jan Valje* 
an staje się człowiekiem ucz­
ciwym. Złodziejska żyłka po­
wraca, gdy zabiera on -w lesie 
drobną monetę małemu Saba« 
udczylcowi, lecz po chwili... Jan 
Valjean płacze wśród drzew. 
Ta  scena cudana jest z ogrom­
nym realizmem przez wspania 
łego aktora. Gra jego powierz­
chowna, nie jest błyskotliwa— 
jest naprawdę głęboka. Np. 
niema scena przy opuszczaniu 
demu biskupa, mimika i wyraz 
twarzy podczas psychicznego 
przełomu w lesie, kulminacyj« 
ny moment filmu, gdy Jan 
Valjean stoi w  sali sądowej i 
postanawia przyznać się... 
Skomplikowaną duszę bohatera 
słynnej powieści Wiktora Hu­
go oddał Harry Baur z mi­
strzostwem, które zachwyca.

Całość filmu pozostawia głę* 
bokie wrażenie. Smutne to by­
ły  czasy i smutne losy ludzi 
prostych. Tragiczny koniec 
Fantimy, niebywały wyzysk jej 
córeczki Cosette —  oto obraz 
stosunków społecznych ówczes­
nej doby.

Mała Cosette gra również 
wspaniale. Oddaje wiernie dzie 
cięce uczucia przestrachu, ra« 
dości i stwarza doskonały ob­
raz zahukanej, zabiedzonej i 
wyzyskiwanej 8-le.tniej dziew 
czy liki. Szczególnie mistrzow­
sko oddana jest scena wędrów 
ki po wodę przez ciemny las.

Pozostali aktorzy, z Florelle 
w roli Fantimy na czele, gra« 
ją  równie dobrze i— jak zresz­
tą we wszystkich filmach fran  
cuskich —  gra ich podbudo­
wana jest rzetelną, przemyśla« 
ną psychologiczną bazą.  ̂ Lecz 
wszyscy ustępują w  cień wo­
bec takiego tytana realistycz­
nej gry aktorskiej, jakim jest 
Harry Baur.

Film warto obejrzeć, gdyż 
sprawia głębokie wrażenie i 
zachwyca starannością gry wy 
równanego zespołu aktorów. 
Obiecujemy sobie jednak jesz« 
cze lepsze widowisko po I I  se 
rii „Nędzników”, która wej­
dzie na ekrany szczecińskie za 

' kilka dni.
W  nadprogramie, poświęco« 

nym 60-leciu urodzin Prezy­
denta Bieruta, oglądamy wzru 
szające sceny z akademii 
Teatrze Wielkim. Szczególnie 
piękny jest moment, gdy pod­
czas uroczystości mały chłopiec 
ze wiązu ie Prezydentowi swą 
pionierską chustkę.

Rocznica w yna lazku  
k tó ry  s ta ł się łączn ik iem  
m ilio n ó w  ludzi
y  MAJA 1895 roku w pracowni fizycznej KronsztackieJ 

Szkoły Minerów uczony rosyjski Aleksander Popow wraz 
ze swym współpracownikiem Piotrem Rybkinem przeprowa­
dzili pierwsze doświadczenia z aparatem reagującym na wy­
ładowania elektryczne podczas burzy. W  rok później w pro­
tokółach Rosyjskiego Towarzystwa Fizyczno - chemicznego 
ukazała się notatka: „A. Popow pokazuje przyrządy do de­
monstrowania na wykładach doświadczeń Herza“. „Owe 
demonstrowanie przyrządów“ było po prostu pokazem na­
dania pierwszej w świecie depeszy iskrowej.

GłOS PRAWDY-GŁOS POKOJU

M INĘŁO kilka lat nim car- radzieckie. Istnieje
ski reżim zdecydował się miedzy słuchowiskami o mor 

na sfinansowanie i wykorzy- dach, grabieżach i  samobój- 
stanie wynalazku Popowa. W stwach, dostarczanymi naro- 
tym czasie uczeń włoskiego f i-  dom państw kapitalistycznych 
zyka profesora Righi, utrzymu przez radiofonię amerykańską, 
jącego kontakt naukowy z Po- angielska czy francuską, a opo 
powem — Guglielmo Marconi wieściami o twórczej, pokojo- 
— zdołał skopiować w.ynala- wei pracy ludzi radzieckich, o 
zek i opatentować go w Anglii ich codziennych troskach - i  
pod własnym nazwiskiem. zwycięstwach, wysyłanymi w  

Taki jest początek historii świat na falach radia radziec- 
wynalazku, który żrewolucjo- kiego. Istnieje zasadnicza róż- 
nizował sposoby porozumiewa nica między głosem nawołują- 
nia się na odległość, stał się cym do wojny, który rozlega 
łącznikiem milionów ludzi, zbli się z rozgłośni New Yorku a 
żył człowieka do świata i świat głosem radiostacji Moskwa mó 
do człowieka. wiacym o pokoju.

W Związku Radzieckim, Podczas gdy radiofonia kra 
ceniącym postępowe trądy- .iów kapitalistycznych podpo- 
cje myśli naukowej swego rządkowana jest interesom kii 
narodu, dzień 7 maja, na pa ki rządzącej i kapitalistycznym 
miątkę pierwszych doświad kieszeniom, radiofonia Związ- 
czeń Popowa nad prototy- ku Radzieckiego służy intere- 
pem aparatu radiowego; u- som ludu, przynosi słowa praw 
znany został za Ogólnozwiąz dy o ogólnoświatowej sytuacji 
kowy Dzień Radia. politycznej, zaznajamia słucha
, , . , czy z twórczymi osiągnięciami
Jest rzeczą c h a ra k te r  ycz ^  radzieckich, przekazuje 

ną. ukazująca scisłą zaleznosc ,doświadczenia

skiewski Ośrodek Telewizyjny 
osiągnął niespotykaną jeszcze 
w  żadnym z krajów kapitali­
stycznych doskonałość w  prze 
kazywaniu obrazów.

Ziściły się marzenia Lenina 
mówiącego o wszechzwiązko- 
wych meetingach. Radio ra ­
dzieckie, docierające do fa­
bryk, kołchozów, domów miesz 
kalnych i  ju rt pasterskich łą­
czy ■ wszystkich obywateli 
Związku Radzieckiego. Głos ra 
diostacii radzieckich ma zna­
cznie szerszy zasięg: dociera 
do wszystkich uczciwych ludzi 
na całym świecie niosąc wszy­
stkim zatruwanym przez wo­
jenną propagandę imperializ­
mu słowo prawdy o sprawach 

różnica całej ludzkości. Głos radia ra
dzieckiego dla każdego uczci­
wego człowieka równoznaczny 
jest z głosem pokoiu.

Zygmunt Koczorowski

stachanowców 
i przodowników pracy, ogłasza 
założenia ogólnokrajowych pla 
nów gospodarczych, donosi o 
ich wykonaniu, uczy, kształci,

wielkich odkryć od ustroju spo 
łecznego, że radio, mimo że 
stało się dziś dobrem ogólno­
ludzkim, inną odgrywa rolę w
życiu państw kapitalistycz- ___ _ .. _.__ . . .
nych, a inną w  życiu narodów rZ nR^VSTANii 
radzieckich. Warto tu przepro 
wadzić proste porównanie zna 
nych każdemu faktów, które 
w sposób wyjątkowo jasny na 
świetlaia to zagadnienie, Bo 
istnieje chyba zasadnicza róż­
nica między komunikatami 
giełdowymi, nadawanymi przez 
rozgłośnie kapitalistyczne a ko 
munikatami o osiągnięciach 
produkcyjnych Kraju Rad, o- 
głaszan.ymi przez radiostacje

l i  ORZY STANIE ze zdoby 
**-czy radiofonii radziec­

kiej nie jest bynajmniej je­
dynie prywatną sprawą oby 
watela radzieckiego, uzależ­
nioną od tego, czy może on 
zakupić sobie odbiornik ra ­
diowy. Radiofonizacja kraju 
jest tu problemem społecz­
nym i przeprowadzana jest 
w skali ogólnospołecznej. 
Krai posiada kilkadziesiąt 

tysięcy radiowęzłów, które o- 
prócz transmisji ogólnozwiąz­
kowych, nadawanych przez 
rozgłośnie centralne i  lokalne, 
nadaja również codziennie wła 
sne kilkugodzinne audycje, za 
znajamiające słuchaczy z kon 
kreitnymi zagadnieniami dnia 
na ich własnym terenie. Ra­
diowęzły takie istnieją zarów­
no w  miastach i  ośrodkach re 
jonowych jak i  fabrykach, koł 
chozach i  sowchozach.

W szybkim tempie rozwija, 
sie również w  Związku Ra­
dzieckim telewizja. Uczeni ra­
dzieccy prowadzą efektywne 
badania w  tej dziedzinie. Mo-

N IE  stworzyliśmy jeszcze 
nazwy na tramwaj —  biblio­
tekę. Może „bibliotram” ? Mniej 
sza o nazwę, grunt, że ta rea­
lizowana przez Dom Książki i 
szczecińskich tramwajarzy for 
ma propagandy czytelnictwa 
werbuje coraz więcej miłośni­
ków dobrej książki.

K IERM ASZ książkowy u 
niedzielę cieszył się zaintereso■■ 
waniem wielu szczeciniakótu 
N a każdym stoisku dla każde­
go coś miłego przygotował 
Dom Książki. N a zdjęciu: 
dzieci oglądają wydawnictwa 
młodzieżowe na stoisku j 
al. Wojska Polskiego.

Rybacy
zarybiają szczupakiem 

swoje łowiska
RYBAK Bernard Szyler ¡ 

Dąbia z zadowoleniem wyciąg■

.rlaków szczupaka.

(Fot. M. Bako ta).

YK7 OBECNEJ chwili tarło Nasi rybacy rozumiejąc zna 
’ ’  szczupaka na Zalewie czenie zarybienia własnych 

Szczecińskim i  jeziorze Dąb- łowisk dostarczali do stacji
...........................  „ skim dobiega już końca, wycierowych wszystkie odło-

nął żak, bo w nim ma kilka a od 26 kwietnia br. rozpoczę wionę sztuki szczupaka, które 
ła się wiosenna ochrona tarła po zebraniu z nich ikry sprze- 
wszystkich ryb. dawali w placówkach skupu

Ostatnie sztuki n lewy tarle- ryb. 
go szczupaka są jeszcze odła­
wiane w żaki, tak przez ryba­
ków spółdzielczych, jak i in­
dywidualnych, by Morski In­
stytut Rybacki wspólnie z 
„Certą“ mógł zebrać z niego 
jeszcze ikrę i sztucznie zaocz- 
kowaną umieścić w szkłach 
polowej wylęgarni w Dąbiu.
Rok bieżący dał doskonałe 
wyniki, bo ponad 100 litrów 
ikry zaoczkowano i wyprodu­
kowany z niej narybek już 
otrzymało jezioro Dąbskie.

PRACOW NIK MIRiU Cze­
sław Włodarski z zaciekawie­
niem przegląda szkła, w któ­
rych ze złożonej ikry już wy» 
kłuwają się lancy młodych 

—szczupaczków.

Podkreślić należy, że z ry­
baków spółdzielczych pięk­
nie spisali się bracia mist­
rzowie rybacy KW IATKÓW  
SCY ze Stołczyna oraz bra­
cia SZYLERZY z Dąbia — 
rybacy indywidualni. Dzię­
k i ich ofiarnej pracy wylęg 
był bogaty 1 udał się nad 
zwyczajnie. Również spół­
dzielnia „P IA ST“ w  Woli­
nie nie została w tyle. Ry- 
bacy-członkowie jej, sztucz 
nie zaoczkowaną ikrę rozsie 
wali po swoich łowiskach 
tym samym przyczyniając 
się poważnie do wzrostu 
pogłowia tej cennej ryby w  
naszych wodach. (B

BASIA bardzo lubi bajki, 
szczególnie takie bajki o dzie­
ciach, które się szczęśliwie koń 
czą. Basia nie zdaje sobie 
spraury, że sama jest bohater­
ką dawnej bajki o szczęśli­
wych dzieciach: wczorajszej 
bajki, która dziś dopiero stała 
się prawdą.

N IE  TYLKO w Dni Książki 
czytelnia Klubu Międzynarodo 
wej Książki i  Prasy jest licz­
nie odwiedzana przez miłośni» 
ków lektury. Ale w czasie 
trwania D N I frekwencja wy­
bitnie się zwiększyła i  na pew­
no już się nie zmniejszy. Pięk-. 
ny nałóg czytania nie łatwo 
zanika, a stale podsycany dobrą 
książką, staje się drugą natu­

rą.

Dorobek
szko ln ic tw a
województwa
szczecińskiego

Piękna
w ys taw a
Wytiz. Oświaty 
W. R. N.
ROK 1945. Wyburzone gra a« 

chy szkolne, brak nauczy­
cieli. Gromady wałęsających 
się dzieci. A  potem —  krok 
za krokiem, w walce z olbrzy­
mimi trudnościami, przebiega 
imponujący proces _ wzrostu 
szkolnictwa. Zacieśnia się sieć 
szkół. Powstają nowe, piękne 
gmachy szkolne, świetlice, boi« 
ska sportowe. Likwiduje się 
szkoły jeanoklasowe na wsi, 
dzieci wiejskie zdobywają te 
sdme prawa do nauki, które 
posiadają dzieci miast. Ład, 
celowość, kierująca myśl —-  
oto czynniki, które regulują 
dziś tę skomplikowaną i tak 
trudną, a ważną dziedzinę ży­
cia społecznego.

OTO w największym stresz* 
czeniu główna idea wystawy, 
urządzonej z okazji Dni Oświa 
ty, Książki i Prasy przez Wy­
dział Oświaty W RN. Otwarcia 
jej dokonał w ub. niedzielę 
wiceprzewodniczący WRN , Le­
on Szechter, podkreślając ści* 
słą łączność osiągnięć w dzie­
dzinie nauki z osiągnięciami 
gospodarczymi i  kształtowa­
niem się nowej świadomości 
społeczeństwa polskiego.

Wystawa urządzona jest 
bardzo starannie, a warto 
podkreślić, że dużą część eks 
ponatów wykonała samu mło 
dzież szkolna, m. in. szereg 
świetnych modeli jest dzie» 
łem młodzieży szczecińskiego 
Pałacu Młodzieży.

W  godzinach popołudnio­
wych odbywają się przy wy­
stawie codziennie ciekawe wy* 
stępy szkolnych zespołów arty­
stycznych. ( j)



STRONA -  K U B I  B R

pODCZAS gdy temperatu  
*  la  powierzchni Słońca,

_  równocześnie większości 
innych gwiazd wynosi prze­
ciętnie 3—10 tys. stopni, w 
ich wnętrzu dochodzi ona 
do 20 milionów stopni! Czy

fotraficie sobie wyobrazić 
ak potworne gorąco? Na- 

pewno nie. Jest to  tempera 
tura, w której nie tylko  
rozpadają, się błyskawicznie 
wszystkie związki, cząstecz­
ki, ale naw et pojedyńcze 
atomy (ta k  odporne na roz­
bicie w  norm alnych ziem ­
skich warunkach) ulegają 
rozpadowi. 20 milionów stop 
n i to tem peratura przekra­
czająca wszelkie ludzkie wyo 
brażenie. D la przykładu jed 
nak podamy następujące po 
rów nanie:

Przypuśćmy, że chcemy do 
tak ie j tem peratury rozgrzać 
f utrzym ać przez pewien 
czas ilość m aterii równą łep 
kow|  od szpilki. Aby tego 
dokonać, należałoby zużyć 
energię wytwarzaną przez 
silnik o mocy stu bilionów  
(100.000.000.000!) koni me­
chanicznych. Promieniowa­
nie te j okruszyny zdolne by 
łoby zabić wszelką istotę ży 
wą n a odległość 100 km .

A TERAZ jeszcze jedna 
ciekawostka z dziedziny a- 
stronomicznej. Otóż jest ta 
ka gwiazda, znana pod naz 
wą gwiazdy van Maanena, 
które j gęstość jest 300.000 
razy większa od gęstości wo 
dy. Co to oznacza? Prawdo­
podobnie gwiazda ta  składa 
się z samych jąder atomo­
wych. I  jeżeli 1 l i t r  wody 
waży n a Z iem i 1 kg, to  l i t r  
m aterii wziętej z gwiazdy 
van Maanena ważyłby 
300.000 kg. Trochę m nie j 
gęsta jest gwiazda Syriusz 
B —  średnia gęstość je j m a­
te r ii wynosi około 80.000 w 
stosunku do wody. Jednakże 
gwiazdy o tak  w ie lk iej gęsto 
ści są taczej wyjątkam i w 
niezliczonej gromadzie in ­
nych gwiazd. Przeważnie ich 
własności fizyczne n ie wielo 
odbiegają od tych, jakie pa­
n u ją  na Słońcu.

W ojciech Natanson.

Viktor Hugo a Polska
W 1ł  T O'.

POCZĄTKACH swej działalności literackiej Wiktor Hu 
go napdsał gorący poemat o Polsce. Były to lata tak 

zwanego „Świętego Przymierza”. Absolutyzm legitymi- 
styczrey, pod wodzą cara, podzielił na Kongresie Wiedeń 
skim ziiemie europejskie, przywróci! we Francji przedrewo­
lucyjną dynastjię Bourbonów i łudził się nadzieją, ie daw­
ny porządek” zatriumfował spowrotem — raz na zawsze.

Ą  LE PRÓBA ta była darem 
-^•na. Podziemne nastroje re 

wolucyjne wstrząsały całą 
Europą, raz po raz dawały 
znać o sobie spiskami „Węgla 
rzy” i  innych rewolucjoni­
stów we Włoszech, Niemczech 
czy Hiszpanii, walką naszego 
Wolnomularstwa Narodowego 
i  Towarzystwa Patriotyczne­
go, sprzysiężeniem Dekabry­
stów w Rosji, coraz gorętszą 
opozycją we Francji.

Szkolą się
przyszli
inżynierowie
elektryki i łączności

kończeniem I  turnusu Kores­
pondencyjnego Kursu Przygoto­
wawczego do egzaminu na stopień 
inżyniera elektryka i łączności o- 
raz licznym i zgłoszeniami nowych 
kandydatów, Stów. E lektryków  
Polskich organizuje drugi turnus 
tego kursu. Rozpoczęcie kursu 
przewidziane jest pod koniec m a­
ja  br„ okres trw an ia  1 rok. Ce­
lem kdrsu jest u łatwienie kandy­
datom, ubiegającym się o stopień 
inżyniera, ugruntowania wiadomo 
ści teoretycznych podstawowych 
przedmiotów, których znajomość 
jest w  magana przez komis) -  we- 
ryfikacyjno-egzam inacyjną, stosow 
nie do ustawy o stopniu inżyniera

28. I .  1948 r.
Kurs będzie prowadzony w y­

łącznic drogą korespondencyjną. 
Uczestnicy kursu będą otrzym y­
wali drogą pocztową skrypty i  za­
dania i ta  samą drogą będą nad­
syłać odpowiedzi. Dla udz';len ia  
• im ocy słuchaczom, zostaną utwo  
rzone' poradnie przy większych 
oddziałach Stów. E lektryków  Pol-

Szczegóły o kursach podaje spe­
cjalna ankieta , znajdująca się we 
wszystkich oddziałach SEP. T er­
m in składania zgłoszeń na kurs 
upływ a 10 m aja.

Spraw y d z ia łko w e
„...OTRZYMAŁEM działką 

na Żelechowię, Zaproponował 
mi ją  przewodniczący zarządu 
ogródków działkowych — Swi­
tała. Stwierdził, że działka jest 
wolna. Skopałem ziemię, wy­
bieliłem drzewa, kupiłem na­
siona, a tu nagle ktoś inny pra 
cuje na działce. Okazuje się, 

że zaszła pomył 
ka. Ktoś otrzy- 

\  mat ten sam 
' przydział. Za- 
'  rząd postano- 
‘  w ił, by spór roż 
; strzygnął sąd 
l koleżeński, ale 

przewodniczą­
cy Świtała 

oświadczył, że 
już przydzielił 
działką tamte­

mu obywatelowi. Oświadczył 
ponadto, że „taka pomyłka mo­
że się zdarzyć“. A co ja uczy­
nią z nasionami, pomijając już 
■fakt, że jestem pokrzywdzony 
przez nieuwagą pracowników 
zarządu działkowego“ (540)

JAN DOMACHOWSKI

PO M YŁKI mogą się zdarzyć, 
ale nie powinny. Jeżeli już za­
szła pomyłka, to należy ją  na­
prawić. Ob. Domachowski nie 
może w żadnym wypadku po­
nieść szkody za bałagan w  za­
rządzie. Należy mu się inna 
działka, a zarząd ogródków na 
Żelechowie powinien pamiętać 
o tym, że sprawy należy roz­
strzygać kolegialnie.

ZDaleźli się wspólnicy
„...PRZY UL. KOŁŁĄTAJA  

22 był zaniedbany ogródek 
przydomowy. Komitet Domo­
wy zwrócił się do mnie bym 
zrobił porządek. Miałem ko­
rzystać z ogrodu, bo mam tro­
je dzieci. Ogrodziłem, nawozi­
łem, z gruzów zrobiłem ogró­
dek, a nikt mi nie pomagał. 
Administrator też zgadza 
bym korzystał z ogrodu, ho 
przecież sam jeden doprowa­
dziłem go do porządku. A tu 
nagle lokatorzy, którzy nie po­
magali. wnieśli wniosek do re­
feratu ogródków działkowych

MRN o przydział dla nich. A 
niektórzy z nich już mają o- 
gródki działkowe w  innych 
miejscach. Co mam czynić?

(520)
JAN PIECZYŃSKI

BRZYDKO postąpili lokato­
rzy domu przy ul. Kołłątaja 22, 
nie pomagając w  pracy przy 
ogródku. Zgłaszanie się po u- 
dział do gotowego, wzniesione­
go pracą jednego tylko obywa 
tela, jest po prostu niemoral-

Komitet Domowy winien roz 
trzygnąć spór. Lokatorzy, któ­
rzy nie mają ogródków dział­
kowych, winni, jeżeli chcą u- 
czestniczyć w  ogrodzie przy ul. 
Kołłątaja 22, zwrócić ob. Pie­
czyńskiemu za pracę i  inne wy 
datki.

Mocna sąsiadka
..... POSIADAM KROWĘ, to­

też zwróciłem się do Wydziału 
Rolnictwa MRN o przydział łą 
ki na Gumieńcach. Łąką otrzy 
matem i  zapłaciłem. Zwróci­

łem się do ko­
misarza ob. 

Czerkiesa o po­
dział łąki, albo 
wiem korzysta 
z niej również 
ob. Bizunowiczo 
wa. Podziału do 
konano. Ale ob.

Bizunowiczo- 
wa oświadczyła 
mojej żonie, że 

ją pobije, jeżeli tylko odważy 
się korzystać z łąki. Powołuje 
się przy tym na opinię pewnych 
urzędników. Nie lubię się skar 
żyć, ale przy takich sąsiadach, 
cóż mam uczynić i jak się mam 
zachowywać? (496)

JAN RACZKOWSKI 
ul. Krzywa 53

LUDZIE, ludzie drodzy! — 
Wszystkie krowy Gumieniec i 
miast okolicznych zarykują tię 
ze śmiechu. Mniej mleka da­
dzą, jeżeli sprawy tej ob. Czei 
kies nie załatwi natychmiast — 
ale proszę bez bicia.

Jednym z płomiennych ha­
seł, które rzucali zarówno li 
berałowie, jak i  republikanie 
— było przypominanie losu 
rozdartej, skrzywdzonej i  ucis 
kanej Polski. Młodziutki Schel 
ley, przybywszy do Londynu, 
otrzymał mieszkanie na „Po- 
land -  Street”, ulicy Polskiej. 
Był szczęśliwy, ponieważ dla 
tego gorącego republikanina 
Polska kojarzyła się z Koś­
ciuszką, a Kościuszko z rewo­
lucją i  postępem.

Także i potem Hugo wystę­
pował w  obronie Polski. Hasło 
„Niech żyje Polska” rzucają 
w powieści „Nędznicy” rewolu 
cjoniści walczący w  r. 1832 na 
paryskich barykadach.

P UBLICZN O ŚĆ polska do- 
brze pamiętała gorące wy 

stąpienia Wiktora Hugo w  
sprawie naszego kraju. O po­
pularności twórcy „Hemanie 

świadczy fakt, iż dramat 
ten doczekał się u nas kilku  
przekładów wydanych w  tym  
samym roku 1862-ym, gdy uli­
cami Warszawy przeciągały 
manifestacje patriotyczne, po­
przedzające wybuch Stycznio­
wego Powstania.

P A M IĘ TN IK I 
W IKTORA HUGO

TNNY fakt bardzo interesu­
ją c y .  Kiedy w  r. 1899 doszila 

do Warszawy wiadomość o 
pośmiertnym wydaniu w  Pa­
ryżu (a równocześnie w  Ber­
linie i  Londynie) drugiej serii 
nieogłoszonych dotychczas dru 
kiem pamiętników Wiktora 
Hugo pt. „Rzeczy widziane" 
postępowa warszawska „Biblio 
teka Dzieł Wyborowych’’ za­
mówiła natychmiast egzem­
plarz u wydawcy. Jak pisał 
tłumacz, Julian Ochorowiicz:

„Pokup na tę książkę oka 
zał się na miejscu tak wiel 
kim, że po pierwsze, musie­
liśmy czekać parę tygodni, 
zanim ją  nam przysłano, a 
po wtóre, chociaż żądaliśmy 
pierwszej edycji otrzymali­
śmy ósmą”.

0  samych pamiętnikach snu 
je Ochorowicz następująoe u- 
wagi:

„Są to kartki bezpreten­
sjonalne, ale tak wyborne, 
tak świetnie odbijające i ory 
ginalny talent i  wielkie ser­
ce francuskiego romantyka, 
że n ikt z pewnością nie po 
żałuje czasu, spędzonego na 
ich odczytaniu. Powiedział­
bym nawet, że w owych po­
śmiertnych rękopisach, nie 
przeznaczonych odrazu do 
druku, zacierają się wady, 
a występują wybitniej zasłu 
gi genialnego pisarza. Może 
właśnie dlatego, że wadami 
jego były z jednej strony 
zbyt wyszukane zestawienia 
kontrastowe, przy wykań­
czaniu rękopisów, z drugiej 
niekiedy przeładowanie opi 
sów szczegółami i cytatami 
technicznymi, na które tutaj 
również nie było czasu. Na 
tomiast pozostała nieporów 
nana obrazowość, treśoi- 
wość i plastyka oraz dowcip
1 podniosłość myśli”.

F.CHA MŁODO - POLSKICH  
POGLĄDÓW

PNTUZJASTYCZNY sto- 
-*-'sunek do Wikto-ra Hugo 

naszej opinii literackiej zmie­
nia się dopiero w  okresie Mło 
dej Polski. Idea sztuki służą­
cej społeczeństwu musiała być 
obca wyznawcom hasła .,L ’art 
pour l ’art”. Echem tej nieprzy

jaźni młodopolskiej było nie­
chętne wobec twórcy „Ruy -  
Blasa” stanowisko nawet ta­
kiego pisarza i  znawcy jak  
Boy - Żeleński. Nde tylko, że 
nie uwzględnił on Wiktora Hu 
go w  tłumaczeniach, nie ty l­
ko że go opuścił całkowicie w  
Antologii Literatury Francus­
kiej, wydanej w  ramach Bib­
lioteki Narodowej, ale go po­
nadto odsądził od wielkiej 
Wartości artystycznej i  myślo­
wej we wstępie do polskiego 
wydania „Komedii” Musseta. 
Co dziwniejsze, w  powojen­
nej nowe edycji wspomnianej 
Antologii, dokonanej przez 
„Ossolineum” w  r. i950 nie 
spróbowano uzupełniać pracy 
Boya ani jednym tekstem pi­
sarza, bez którego obraz litera 
tury francuskiej nie może w  
żadnym wypadku być uznany 
za kompletny.

W 150 nocznicę urodzin 
Twórcy „Hemaniego” i „Ruy 
Blasa” teatry polskie zapom­
niały o nim, niestety, całkowi 
cie. A  przecież warto było po 
myśleć albo o zużytkowaniu 
przekładu Apolla Nałęcz -Ko  
rzenćowskiego, albo o insceni 
zacjach w  nowych przekła­
dach.

BRAK PRZEKŁADÓW  
I  MONOGRAFII .

P O  prawda, jak dotychczas 
v-/  wydawnictwa nasze też, 

nie spełniły swych zobowią­
zań wobec pisarza. Nie ukaza 
ły  się jeszcze nowe przekłady 
poezji, czy powieści Wiktora 
Hugo. Nie mamy również żad 
nej monografii literackiej, po 
święconej twórcy „Nędzni­
ków”. Czas najwyższy napra­
wić te poważne zaniedbania, 
w  momencie gdy obchodzimy 
150-iecie urodzin przyjaciela 

naszego kraju, obrońcy Poko­
ju i  postępu, sprawy krzyw­
dzonych ludzi i  skrzywdzo­
nych ludów.

KUPON
„Kuriera

Szczecińskiego“
upoważniający do 20 proc. 
zniżki na dwutygodniowy 
pobyt w pensjonatach „Or­
bisu“ w maju i czerwcu 
1952 r. Bierutowice, Kry­
nica, Wisła, Rybienko, Za 
kopane. Bukowina (maj) 
Międzyzdroje, Jurata, Ja­
starnia, Hallerowo (czer­

wiec).

Imię * s ; : i

R YBAK : Coś ty przy po­
niedziałku tak zalał swoją pa* 
W

ŻÓŁW: W-wolno, niektórym 
t-twoim kskolegom, eo-codzien- 
nie —  t-to mnie r-raz przy­
najmniej!!!

Remonty były powierzchowne i  niedbałe

Załoga s/t „Deltra“
zrobiła jednak

dodatkowy rejs
i wykonała plan

rT ,RUDNO powiedzieć kto kogo więcej kocha — szyper 
swoją „DELTRĘ“ czy „Deltra“ swego szypra. Jedno jest 

pewne, że oni żyć bez siebie nie mogą.
GDY SZYPER Iwański od­

stawił trawler „Deltra“ do re­
montu w  Remontowej Bazie 
Rybackiej w  Świnoujściu i  od 
jechał do Gdyni, aby parę dni 
urlopu spędzić w  gronie 
swych bliskich — z „Delłrą“ 
zaczęły sie dziać dziwne rze­
czy. Posmutniała, oklapła, o- 
siadła niedbale w  wodzie, zre 
zygnowana schyliła maszty i  
smutnymi, czerwono -  zielony 
mi oczyma patrzała na kręcą­
cych się po pokładzie obcych 
ludzi.

Robotnicy i  majstrowie ro­
bili swoje, lecz i  oni spostrze­
gali. że coś jest niewyraźnego 
z tym statkiem. Czasem któ­
ryś z robotników zaklął dosad 
nie, bo robota nie szła im  jak  
należy. Lecz żaden nie wgłę­
biał sie w  to — dlaczego.

Może tylko młody brygadzi­
sta Dolata, który już nie jeden 
statek wyremontował, zauwa­
żył, że z „Deltrą“ i  remontem 
nie jest tak jak być powinno. 
Gdyby nie to, że Dolata miał 
w owym czasie pełne ręce ro­
boty, bo w  bazie stało kilka  
traulerów, może by zajął się 
sprawa dziwnych rzeczy na 
„Deltrze“. A  tak co! Zdawało 
się, że remont odbył się w  po­
rządku. Załoga wróciła i „Del­
tra“ wyszła w  morze. Z morza 
jednak I  mechanik przysłał de 
pesze. przedstawiającą w  nie­
dobrym świetle pracę wszyst­
kich pracowników Bazy Re­
montowej w  Świnoujściu:

„Stwierdzam , ie  Rybacka Baza 
Remontowa w Świnoujściu ze zle 
conych remontów nie wykonała 
następujących robót:

1. wyprostowania progów rusz 
towych,

2. usunięcia stuków tłoka,
3. remontu zaworów do dmu­

chania rurek,
4. mostki źle wymurowano, o- 

kładzina podnosi się 1 częściowo 
rozsypuje się.

Inne rem onty :v maszynie i  na 
pokładzie wykonano powierzchow  
nie. Zwracam uwagę, by tego ro­
dzaju niedbałe i  powierzchowne 
wykonanie remontów nie powta 
rżały się więcej“.

STANISŁAW  ŻELAZNY  
I  mechanik

1VT A morzu po wysianiu de-
~ peszy szyper Iwański, 

I  mech. Żelazny i  asystent 
szypra Swoboda zebrali sie na 
naradę.

Zastanawiano się czy jest 
możliwe, aby „Deltra“ wyko­
nała swój plan połowów na 
kwiecień, bo jest już 17 kwiet 
nia, „Deltra“ oddała dopiero 
nieco ponad 30 ton, a do planu 
brak 70 ton.

Szyper pyta: „Co robić?“ Na 
to Żelazny:

-  M y załoga maszynowa zro 
bimy wszystko, aby „Deltra“ 
chodziła, a roboty jest dużo — 
wy pokładowcy wyrzucajcie 
sieci jak najwcześniej, nie trzy 
ciągi jak dotychczas, róbcie 
cztery, a nawet pięć ciągów.

Asystent szypra podchwytu­
je i  rozwija projekt mechani­
ka.

— Łowiąc w ten sposób zło­
wimy w ciągu 5 dni tyle, co 
przed tym w siedmiu i będzie 
my mogli zrobić jeszcze jeden 
rejs.

Sternik wszedł w  czasie tej 
rozmowy. Oświadczył krótko:

— Ładownia gotowa, przyj>- 
mie każdą partię ryby, sieci 
uporządkowane. Rybacy radzą 
nad tym samym, chcą zrobić 
jeszcze jeden rejs.

I  rozpoczęło się. Skoro ty l­
ko gdzieś na krańcach nieba 
zamajaczył pierwszy odblask 
świtu, już okrzyk szypra zry­
wał wszystkich na nogi.

— Sieć za burtę — Le-go! 
]~ )Y M  Z K O M IN A  „Deltry“ 
•^zaciem nił niebo, gdy całą 
siła swych maszyn ciągnęła za 
sobą ciężką, napełniającą się 
rybami sieć. Zmęczeni mecha­
nicy uśmiechali się. Maszyna 
działała j&k zegarek, za każ­
dym wyciągiem sieci wysypy­
wano z worka na pokład mnó­
stwo pięknej ryby.

Nadzwyczajne połowy, któ 
re osiągała „Deltra“ ściąga­
ły w  je j ślady inne statki. 
Już po trzech dniach szyper 
wysłał meldunek, by pozwo 
łono mu wrócić z łowiska, 
bo brakuje mu miejsca na 
rybę, a lodu ledwo starczy. 
Po pięciu dniach s/t „Del­

tra“ stanęła przy nabrzeżu Ba 
zy Rybackiej w  Świnoujściu. 
Po wyładowaniu stwierdzono, 
że łącznie wykonano już 80 
proc., tzn., że w trzecim rej­
sie grubo przekroczą plan po­
łowów. I  aby szybciej wyje­
chać mechanicy zobowiązali 
sie remonty wykonywać we 
własnym zakresie, a cała za­
łoga zrezygnowała z wolnego. 
Tuż po wyładunku i zabunkro 
waniu węgla s/t „Deltra“ w y­
szła na połowy. Dym z jej ko­
mina kłębił się czarno i  ryso­
wał wesołe esy-floresy.

Brawo „Deltra“.
Stanisław Perkowski

K E M K U I
Irena Cichało. A. Lech, Stanisła 

wa Bielecka, Jan Hamelski, Kazi­
mierz Kamiński i  H enryk Maszta- 
ler. Em ilia Zdrojewska, M aria Ma- 
tusiak, H alina Ocwieja i Zofia Ko­
białko, Józef Gronostaj, Helena 
Traczyk, Czytelniczka ze wsi, Jerzy 
Kępiński, Władysław Bech, Aleksan 
dra Paluszkiewicz. Tomasz Szejków 
ski, W ł. Janiecki, W ład. Manowiec 
— listy otrzymaliśmy, sprawy bada 
my, o wynikach powiadomimy w 
„Kurierze“ .

W anda Biernacka — badamy 
problem.

Fr. Kretkowski. — List w spra­
wie rejestracji na kupno radiood­
biorników posyłamy do ORZZ z 
prośbą o zaznajomienie się i zajęcie 
stanowiska. Dziękujemy za pomoc 
w rozwiązaniu tego zagadnienia.

Inwalida. — Przynaglamy Miejski 
W ydział Zdrowia.

Zbigniew Reszkis. —  M a Pan nie 
wątpliwe zdolności w układaniu ku 
pletów. Więrsz można nawet śpie­
wać (po drobnych przeróbkach) na 
melodię: „M ałe mieszkanko..." W  
gazecie nie wydrukujemy, radzimy 
natomiast popracować nad sobą I  
zasilać kupletami okolicznościowy­
m i zespół świetlicowy. Proszę zno­
wu do nas napisać. (563)

R . Zynkowska.—M ilic ja  zajęła się 
sprawą. Osobę w ykryto, będzie u - 
karana (243)

Stanisława Psuja. — Zaginęła wa 
lizka. którą wysłała Pani ze Szcze­
cina do Kalisza. Poczta stwierdza, 
że nie otrzym ała reklam acji. Pro­
simy reklamować w Dyrekcji Okrę­
gowej Poczt i  Telekom unikacji w 
Szczecinie 1 wystąpić o odszkodo­
wanie. (257)

Działkowiec. — W  sprawie lepi­
ków Centralny Zarząd Handlu Owo 
cami i W arzywami wyjaśnia, że nie 
posiada placówki, która by detalież 
nie rozprowadzała środki ochrony 
roślin. OZH w Szczecinie posiada 
natomiast 13 kg lepiku z remanen 
tów. R em anenty te m ia ły być ode­
brane przez sklep nasienny CNOS 
przy ul. Bogusława, róg Jagielloń­
skiej. Ponadto Samopomoc Chłop­
ska m ia ła przejąć środki ochrony 
roślin, i  dotychczas tego n ie uczy­
n iła . Jesteśmy przekonani, że Sa­
mopomoc wkrótce przejipie rema­
nenty i dbać będzie o zaspokojenie 
życzeń działkowców w przyszUścl.

(367)
Jan Szymański. — Przestał Pan 

pracować w SZPB i słusznie doma 
ga się zwrotu składek z kasy zapo­
mogowej. Jak się dowiedzieliśmy, 
wkłady za rok 1850 można odebrać 
w czerwcu. Dyrekcja wytłumaczy 
Panu w Jaki sposób należy wy3tąr 
pić o zwrot udziału. (504)
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'PROGNOZA POGODY

DZIŚ  chmurno ze skłonnością 
do burz i przelotnych opadów, 

chwilam i większe rozpogodzenia, 
tem p. nocą od 8—12 st., w ciągu 
dnia do 20 st., w iatry południowo- 
zaeh. od 2—5 m . n a sek.

Kwiatek

A M Y JESTEŚMY uparci. I  
uwzięliśmy się. Na infor­

mację. Na słynne 03. Bo wczo­
raj o godz. 14.30 znów wylazł 
taki maleńki kwiatek: dzwoni­

my do infor­
macji i prosimy 
o numer „Arto- 
su“.

— 59-91. 
Numer ten nie 

zgłasza się. ln - 
jormatorka po­
daje nam inny 

—  64-75. To samo. Wreszcie 
24-61. A w książce telefonicz­
nej stoi jak byk: 44-07. Więc 
który wreszcie jest właściwy?!

A w nagrodę za tak rzetelną 
informację ofiarujemy panien­
ce z 03 ten skromny kwiatu­
szek...

35 mm długości
Ll -SB,'

J ESTEŚMY w  posiadaniu 
papierosa „Lotnik“, seria 

d-23, w  którego wnętrznoś­
ciach ukryty jest zręcznie ka­
wałek drewna 35 mm długości.

Ręczymy mo­
nopolowi, że pa 
pieros wcale 
nie zyskał z te­
go powodu na 
aromacie. A 
przy okazji py­
tamy, dlaczego 
od dłuższego 
czasu brak jest 

w Szczecinie 
„Lotników“? 
„Dukaty“ zaś 

kupić można tył 
ko w kilku uprzywilejowanych 
kioskach.

Niebezpieczne psikusy

J ADĄC niektórymi naszy­
mi tramwajami, czytamy 
ze zdumieniem i  pobłażliwym 

uśmiechem repertuar teatrów 
szczecińskich z... września 1951. 
Oto w Teatrze Polskim „Wie­
czór Trzech Króli“...

A przecież mo­
że się zdarzyć, 
że jakiś przy­

jezdny i nie wta 
jemniczony w 

te tramwajowe 
psikusy spojrzy 
na afisz i  wie­
czorem wybie­
rze się do tea­
tru np. na „Wie 
le hałasu o nic“. 
Przy kasie spot 
ka go rozczaro­
wanie i dopiero 

powie wtedy parę brzydkich 
słów pod adresem naszego 
MPK.

Nudy na „Dianie“

• no“ rozpoczęła w niedzielę 
sezon wycieczką po porcie i je ­
ziorze Dąbskim. Ale: głośniki 

tak w ciągu zi­
my ochrypły, że 
gdy rykną wszy 
stkim włosy dę 
ba stają, a bufę 
ty zamknięto na 

• cztery spusty. 
Słowem nikt 

nie pomyślał o 
tych umilających wycieczkę 
„drobiazgach" i pasażerowie 
mają do Żeglugi Przybrzeżnej 
słuszny żal za to, że nudzili się 
w niedzielę na „Dianie“.

Aczkolwiek nasz piękny sta­
teczek obudził się już ze snu 
zimowego, to jednak nie uczy­
nili tego jego opiekunowie. Wi­
dać, drzemią jeszcze na jedno 
oko.

PKS przygotowuje się do sezonu i zapowiada:

FABRYKA cukrów „G ry f“ zapcw 
nfa nas, że chętnie korzysta z. 
transportu wodnego, jeżeli tylko  
Żegluga Przybrzeżna n le zapomni 
powiadomić o dacie przyjścia stat­
ku. Wysyłka towaru „Narwią“ do 
Gdyni z końcem kwietnia była nie 
m ożliwa ze względu na konieczny 
pośpiech w zaopatrzeniu w słody­
cze świata pracy na święto 1 M a­
ja-

Wczasowicze wygodniej i szybciej

podróżować będą
do kąpielisk nadmorskich

ROZPOCZĄŁ się letni sezon wczasowo-turystyczny. Nad 
morze, do pięknych malowniczo położonych miejscowości 
wczasowych Pomorza Zachodniego śpieszą pierwsi wczasowi­
cze.

IM  TO WŁAŚNIE Państwowa 
Komunikacja Samochodowa w 
Szczecinie sprawiła niespodzian­
kę, uruchamiając wiele dodatko­
wych linii autobusowych, które 
szybko i wygodnie zawiozą ich 
do tych miejscowości. Tegorocz­
ny letni rozkład jazdy autobuso­
wej PKS został bardziej przysto 
sowany do potrzeb wczasowiczów 
jak również do wzrastający^ 
ilości wczasowiczów i wzrostu 
turystyki w okresie letnim .

18 bm. uruchomiona zostanie l i ­
n ia  autobusowa łącząca miejsco­
wości nadmorskie — Kamfen i

TEATR POLSKI — „Rodzinka'
- godz 19.15.
TEATR WSPÓŁCZESNY — Wystę 

py zespołu artystów radzieckich 
godz. 20.

COLOSSEUM — „Nędznicy' 
ser. — prod. franc. — g. 16.30,

18.30. 20.30.
B A ŁTY K  — „Pełną parą“ -  

prod." węg. —  g. 16.30, 18.30, 20.30.
MŁODA GW ARDIA —  „Zaręczy­

ny K orinny Schmidt" —  prod 
NRD —  g. 16.30, 18.30, 20.30. 

PIO N IER  —  „Nasz chleb powszed 
i“ —  prod. NRD — g. 14 30, 16.30,

18.30. 20.30.
„Ostatnia noc“ —  prod. radź. — 

g. 21.30
ROZM AITO ŚCI — Specjalny pro­

gram popularno - naukowy n r 15—  
g. 11, 13, 20.30.

H U TN IK  — Stołczyn — „Śluby 
kawalerskie" — prod. radź —  g. 
16, 18, 20.

PRZYJAŹŃ — Dąbie — „Diabel­
ska grań" — prod. CSR — g. 16, 18, 
20.

1 MAJ —
nieznany" ■
16. 18, 20.

DYŻU R Y APTEK:
N r 1 — al. Woj. Pol. 49.
N r 8 — u l. Roosevelta 51.

Zwiedzajmy
wystawy
w „Dniach Oświaty"

Regionalna Wystawa Oświa 
ty woj. szczecińskiego—Wydz. 
Oświaty WRN — ul. Janosika.

„Historia rozwoju społe­
czeństw pierwotnych”.

„Ochrona pomników kultu­
ry”.

„Budownictwo okrętowe i 
historia żeglugi” —  Muzeum 
Pom. Zach. — Wały Chrobre­
go—czynne we wtorki, czwart 
ki i  soboty od godz. 12 — 18, 
środy, piątki i  niedziele od 
godz. 10— 16.

„Wystawa prac plastyków”
— Muzeum ul. Janisławy —
od godz. 10 — 18.

„Biblioteka S. I. w Planie 
6-letnim” — ul. Pułaskiego.

„Projekt Konstytucji — pod 
sumowaniem zdobyczy społecz 
no - gospodarczych” — Wyż­
sza Szkoia Ekonomiczna — od 
godz. 8 — 21,

„Książka Twój przyjaciel”
—  Pałac Harcerza — od godz.
8 —  20.

nie.
27 bm. zaczną kursować pierw­

sze autobusy na trasie Kamień — 
Pobierowo. '

Międzyzdroje ze ślicznie położo­
ną, tonącą w  zieleni i  morzu  
bzów przystanią statków — W ic- 
kowem połączy lin ia  autobusowa, 
która czynna będzie już od 1 
czerwca br. Również z począt­
kiem  czerwca kursować będą au­
tobusy na lin ii Międzyzdroje — 
Lubin i  M iędzyzdroje — Między­
wodzie — Wisełka.

W  MIĘDZYWODZIU i wielu 
innych nadmorskich miejsco 

wościach wczasowych zaczął się 
już sezon. Miejscowości te obok 
ślicznych plaży i malowniczego 
położenia posiadają wzorowe, co 
raz lepiej pracujące ośrodki wcza 
sówe FWP, „Orbis“ i in. Utarło 
się jednak wśród wycieczkowi­
czów i wczasowiczów mniema­
nie, że Międzywodzie, Dziwnów, 
Lubin 5 inne są „zakazanymi 
dziurami“. Dlatego aby bardziej 
propagować jak najszersze ko­
rzystanie z tych ośrodków PBP 
„Orbis“ wraz z PKS-em urucha­
miają w okresie letnim linie tu­
rystyczne na trasie Pobierowo, 
Kamień, Międzyzdroje, Wiekowo 
— Przystań, na których kurso­
wać będą komfortowe autobusy.

27 bm. zostaną otwarte dwie 11 
nie łączące bezpośrednio Szcze­
cin  z ośrodkami wczasowymi. V -  
zyskamy więc połączenie z Ka­
mieniem , Pobieiowcm oraz Dziw  
nowem. Na trasie tej autobusy 
kursować będą dwa razy dzien­
nie.

Przewidywane zwiększenie prze 
wozu wczasowiczów sprawiło, że 
na stałych liniach autobusowych 
łączących Szczecin z miejscowoś 
ciami nadmorskimi — Przybierno 
wem i  Stepnicą oraz Trzebieżą 
1 Nowym Warpnem zostanie' 
znacznie zwiększona ilość autobu-

Niezależnie od tego pragnąc 
wczasowiczom udostennić Jak 
najszersze poznanie terenów Po­
morza Zachodniego PKS w cza- 

postojów międzykursowych

wynajmować będzie wycieczkom 
w celach turystycznych autobu­
sy.

Sprawne i  szybkie obsłużenie 
wczasowiczów i  turystów zapew­
n ią również liczne punkty in for­
macyjne PKS-u.

Już wkrótce o tw arty zostanie 
punkt in formacyjny, kasa blleto 
wa i  poczekalnia PKS w Między­
zdrojach 1 Kamieniu. ( jm )

Kobiety
mają pierwszeństwo!

15 bm.
rozpoczyna się
kurs kierowców
samochodowych

mochodowych w Ośrodku Szkole­
n ia Motorowego w Szczecinie roz­
pocznie się 1 czerwca. Tymczasem  
term in  został przesunięty i  kurs 
rozpocznie się już 15 m aja. Jest 
on bezpłatny i będzie trw ał 3 mle 
siące. Absolwenci po odbyciu 3-mie 
sięcznej praktyki otrzym ają prawo 
jazdy na wszystkie pojazdy % .wy­
ją tk iem  autobusów.

Pierwszeństwo przy zapisach na 
kurs m ają kobiety oraz mężczyźni 
roczników 1932—1934. Zgłoszenia
przyjm uje sekretariat Ośrodka ul. 
Felczaka 26 oraz Komendy Powla 
towe „SP" woj. szczecińskiego.

PRACOWNICY portowi i  koleja­
rze zatrudnieni w  porcie central­
nym  daremnie wyglądają przybycia 
ekipy robotników M PK, mającej 
rozpocząć roboty przy przedłużaniu  
torów tramwajowych 2 i 8 do wia­
duktu kolejowego. Dyrekcjo MPK! 
Obiecałaś zrobić to po 15 kw iet­
nia. dlaczego więc zwlekasz? Zbliż 
wreszcie setki ludzi do miejsc ich 
pracy.

NA SKLEP PSS „Robotnika" w 
Dąbiu przy ul. Goleniowskiej wpły 
nęła do „K uriera“ jeszcze jedna 
skarga. — K ierow nik te j placówki 
po ostatniej zmianie godzin handlu  
nie może się wyspać i  sklep otwie­
ra zamiast o 9 o godz. 10. Szwan­
kuje tam  też zaopatrzenie’ w m le­
ko. Sklep ten  naprawdę wymaga 
szybkich generalnych porządków.

Drogowcy w kw ie tn iu

naprawili wiele 
jezdni i chodników

W maju mosty otrzymają 
nową nawierzchnię

W K W IE TN IU  Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych w Szczecinie w pełni wykonało zaplanowane na 

ten miesiąc naprawy chodników i jezdni w śródmieściu oraz 
budowę nowych nawierzchni na arteriach przedmieść.
W  MIEJSCE zniszczonej 

mozaiki na pi. Stalina, ułożo­
ne zostały płyty betonowe. 
Druga strona al. Piastów na 
odcinku od ul. Krzywoustego 
do gmachu Szkoły Inżynier­
skiej otrzymała nowy chod­
nik, naprawiono też chodnik 
przy budynku S. I. oraz na­
wierzchnię na pi. Kościuszki. 
Przebudowano jezdnię wzdłuż 
ul. Tward.owskiego na Turzy- 
nie. a roboty na ul. Pokoju na 
Golęcinie są na ukończeniu. 
Wyremontowano także mocno 
podniszczoną nawierzchnię szo 
sy od Głębokiego do Pilicho- 
wa.

Na ukończeniu są już ro­
boty brukarskie wzdłuż Bul­
waru Gdańskiego. Oddanie go 
do użytku, — a tym samym u- 
możliwienie wprowadzenia jed 
nokierunkowego ruchu po bul­
warze oraz na ul. Celnej ł Ła- 
sztowej .-i- nastąpi po usunię­
ciu przez M PK starego słupa 
tramwajowego, zagradzające­
go przejazd.

Prócz tego wybudowano 
także podjazdy pod nowe 
stacje benzynowe przy ul. 1 
Maja 1 Kopernika. 

v y iE L E  z tych prac wy- 
™  konano w ramach zobo­

wiązań dla uczczenia 60 rocz- 
nicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta i Święta 1 Maja, Szcze­
gólnie duży udział w realizo­
waniu tych zobowiązań wzięły 
brygady: Edwarda Wnęta.
Władysława Ziemczyka, Jana 
Gersztofa 1 Wincentego Kacz­
marka.

2 maja MPRD, poczynając 
od pi. Grunwaldzkiego, przy 
stąpiło do naprawy chodni­
ków mozaikowych w całym 
śródmieściu, a tonąca w bło­
cie podczas słoty ul. Sarnia 
na Warszewie wysypywana 
jest żużlem.

Najwięcej ucieszą się kie­
rowcy pojazdów, kiedy w 
ciągu maja mosty drogowe 
w porcie otrzymają nową na 
wierzchnię drewnianą. Bę­
dzie to możliwe dzięki ter­
minowym dostawom materia 
łów budowlanych przez 
„Paged“. (ape)

W TO REK, 6 m aja 1952 r.

Wiad. g.: 5.05, 6 30, 7.55, 12.04,
17, 21, 23.50.

5,10 aud. dla wsi: 5.35 konc; 5,58 
sygnał czasu: 6,00 stan pogody: 
6.05 gimnastyka: 6.15 muz. rozr; 
7,20 muzyka rozrywkowa; 7,50 ka­
lendarz rad: 11.45 „Głos m ają ko­
biety“ : 11,57 sygnał czasu; .  12,15 
„Naramldze" — gruz suita tan;
12.30 aud. dla wsi; 12.45 „Na swoj­
ską nutę"; 13.30 dla klasy I —XI; 
13.55 dla klasy I I I —IV ; 14.15 różne 
zesp instr; 14.30 koncert; 15.10 
„Odkrycie radu“ ; 15.30 dla świetlic 
dzlec; 16.00 Wszechn. Rad; 17,15 
konc. muz, popul; 17.45 poradnik 
jęz; 18,00 muz. lud.; 18,25 „Z W y­
ścigu Warszawa — B erlin  — Pra­
ga“ muzyka; 18,30 Wszechn. Rad;
19.30 muz. 1 aktualn; 20.00 koncert 
symfoniczny; 20.59 stan pogody.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA  
(program lokalny)

5.20 wiad. dla wsi; 5.25 muz; 6.50 
muz. rozr; 8,00 parafrazy koncert, 
walców Straussa; 13,20 rybacki ser 
wis zalewowy; 16.20 wiad. Rad, Po 
morza Zach; 16.30 „Odpowiadamy 
na listy“ ; 16.3Ś piosenki w w yk. 
małych zesp. wokal; 16.50 młodzież 
dyskutuje nad „Czerwonym K ra­
watem“ ; 18.50 „W  średniowiecz­
nych miastach Pom. Zach.“ ; 19,00 
pieśni lud. i mas; 19.20 „W  m ary­
narskiej świetlicy“ ; 21.30 aud. dla 
zagr; 22,00 piosenki w  w yk. zesp. 
wokal; 22,30 aud. dla zagr.

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

M iejskie Przedsiębiorstwo Remontowo -  Bu. 
dowlane w Słupsku zatrudni M UR A R ZY, SZKLA­
R ZY, D EK A R ZY 1 ROBOTNIKÓW  N IEW YK W A ­
LIF IK O W A N Y C H  na terenie Słupska i  powiatu. 
Zgłoszenia przyjm uje Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo . Budowlane, Wydz. Personalny w 
Słupsku, ul. Stalina 23. ' 473-K

i.ii.w.r OGŁ0SZENIA DROBNE

TR ZYM IESIĘC ZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości 
Łódź — skrytka 163.

KURS maszynopisania 
przyjm uje zapisy. Szcze­
cin, Kaszubska 63-64 ko­
ło Bram y Portowej.

. ___________444-K
HANDLOWE

SPRZEDAM wózek głębo 
ki i kuchenkę gazową. 
Curie - Skłodowskiej 18, 
godz. 17—20. 1633-G

K U P IĘ  wózek dziecięcy 
spacerówkę dla bliźniąt. 
Szczecin — Golęcino, ul. 
Lipowa 13—16, I I  p.

1638-G

S P R Z E D A M  radio 
„Mińsk" 6 -  lampowe, 
prąd zm ienny. Wiado­
mość: Pocztowa 40—26.

1636-G

SPRZEDAM dywan 2,5x 
3,5. f lran y 2,75x4,5 i pie­
rzynę. Mazurska 17—11.

1644-G

SPRZEDAM nowy aparat 
fotograficzny „Baldina“ 
Wiadomość: ul. Sławomi 
la  20—3 Od godz. 18—20.

1649-G

SPRZEDAM wilka 8 mie­
sięcznego. Lenartowicza 
20—12 — Nlebuszewo.

1654-G

LOKALE

CDDAM dwa mieszkania
po 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką oraz lokal hand 
Iowy w domu w trakcie 
odbudowy w Poznaniu. 
Oferty „Glos W ielkopol­
ski“ , Poznań, dla 5969 
g. 480-K
POKOJU umeblowanego 
poszukuję. Wiadomość: 
ul. Buczka Nr. 22— 9.

1642-G
ZA M IEN IĘ mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią z meb 
lam i w Poznaniu na 
podobne w Szczecinie, 
dzielnica — Pogodno. 
Wiadomość: Szczecin — 
Pogodno, Reymonta 37 
—1, godz. 18—20. 1651-G

UNIEW AŻN IENIA  
I ZGUBY

TERESIAK Kazim ierz  
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej, dowodu o- 
sobistego. leg Zw. Zaw. 
Budowlanych. 1652-G

ZAJDEL Dora 
gubienie dowodu osobi­

stego. 1653-G

OGŁOSZENIE w „KURIERZE“
dociera do wszystkich

CZYTELNIKÓW
Zamówienia przyjmuje:

BIURO REKLAM I  OGŁOSZEŃ

RSW „PRASA“
Szczecin, Pl. Hołdu Pruskiego 8

SUPRYMOW ICZ Irena  
zgłasza zgubienie karty  
meldunkowej. 1655-G

BARCZ Zofia zgłasza zgu 
hienie karty meldunko­
wej wyst. w Dygowie.

1650-G

R U DZIA K  Jan 
zgubienie karty meldun 
kowej. 1648-G

B IR E C K I Czesław zgła­
sza zgubienie leg. Zw. 
Zaw. Budowlanych, świa 
dectwo ślubu cywilnego, 
przepustki upoważniają­
cej wejście na bazę 
CPN. 1647-G

SU R A W SKI Czesław
zgłasza zgubienie prze­
pustki portowej N r 1175 
leg. Z w. Zaw. nr 60002. 
zaświadczenie rowerowe 
n r 1676. 1646-G

SOBIECKA Józefa zgła­
sza zgubienie odcinka 
wymeldowania. 1634-G

DROZD Paweł i Teresa 
zgłaszają zgubienie kar­
ty  meldunkowej.

1639-G

RZEPECKA Lucyna zgła 
sza zgubienie karty  mel 
dunkowej. 1645-G

UKRAINETZ Grzegorz 
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej. Adres: 
Szczecin, ul. Kaszubska 
19—9. 1643-G

KOW ALSKI 
sam. Szczecin, 
botnicza 11—19 
zgubienie karty meldun­
kowej. 1641-G

PAWELEC W alenty zgła­
sza zgubienie leg. służbo 
wej wyd. przez Fabrykę 
Szczotek Gryfino Nr. 
98/52, poświadczenie oby 
watelswa, m etryki uro­
dzenia. dowodu tożsamoś 
ci N r 1847. 1640-G

K A ŁU C K I Zygm unt zgła 
sza zgubienie przepustki 
uprawniającej na wejście 
do portu  Starówka.

1632-G

OSTROWSKA W alentyna  
zgłasza zgubienie karty 
meldunkowej i tymcza­
sowy dowód tożsamości.

1653-G

snueci 
do pieca!

swej pracy i  że M RN  niezbyt tro­
szczy się o to przedsiębiorstwo. 
Lecz z drugiej strony sami miesz-

pracowników MPO. Doświadczeius 
i  stała kontrola wywożonych śmie­
ci wykazały bowiem, że ogromna 
ich część to papiery. Szczecinianie 
czują wstręt do systematycznego 
palenia brudnych papierów i  w ogó 
le wszystkich odpadków, które m o i 
na spalić. Celują w tym  mieszkań 
cy ul. Brzozowskiego. Goszczyńskie 
go i  Reymonta.

Dlaczego nie chcecie zrozumieć 
tego prostego fak tu , że gdy będzie 
cie ładowali do pieca możliwie 
wszystko co spalić się da — zm niej 
szycie ilość wyrzucanych śmieci i 
wydatnie ulżycie naszemu MPO. 
Pobieżna naw et analiza jakości wy 
rzucanych przez. Szczecin śmieci 
pozwala na stwierdzenie, że właś­
nie w ten sposób można zm niej­
szyć ich ilość o co najm niej 30 
proc. Przecież to bardzo wiele!

A więc szczecinianie, od dziś wig 
cej śmieci do pieca.

DRUGA SPRAWA: MPO skarży 
się na zakłady żywienia zbiorowe­
go. Okazuje się, że kubły na śmie­
cie, stojące w posesjach zajmowa­
nych przez wiele naszych restaura 
cjl, służą jako zbiorniki odpadków 
kuchennych. Jest to wielkie marno 
trawstwo, gdyż odpadki te są ccn 
ną karm ą dla trzody chlewnej. A 
w ogóle stwierdzić trzeba, że za­
kłady żywienia za mało dbają o 
higienę i często zanieczyszczają 
podwórza.

Dworzec Główny
ma złego sąsiada

Kiedy wreszcie
targ
w yn ies ie  się
z pl. Tobruckiego?

TĄW ORZEC Główny w 
■•--'Szczecinie przybiera co­

raz bardziej reprezentacyjną 
postać, odbudowa lewej czę­
ści gmachu jest już na ukoń­
czeniu. Niestety za to zły są­
siad Jego na pl. Tobruckim, za 
miast przenieść się na górną 
część placu ze swoimi stoiska­
mi, tkwi ciągle na dawnym 
miejscu i przesuwa swoje a- 
gendy handlowe, aż pod sam 
budynek Dworca Głównego.

Prawie, że od wejścia i wyj 
ścia z dworca pod murami te­
goż, aż do pl. Tobruckiego 
czyhają handlarze gromadami 
na przyjeżdżających włościan i 
poprostu siłą ich zmuszają do 
odsprzedaży swoich produktów 
wiejskich. Dzieje się to przez 
całe przedpołudnie od rannych 
godzin. Za to też plac 1 ulica 
pod dworcem wyglądają jak 
miejskie wysypisko śmieci. Pu 
bliczność przyjeżdżająca jest 
zdziwiona, personel kolejowy, 
do którego należy plac do 
dworca nie jest w stanie na­
dążyć w oczyszczaniu!

A może Dworcowy Komi­
sariat MO, przed którego o- 
knami odbywają się tran­
sakcje zaprowadzi tam po­
rządek i handlarzy oraz ku­
pujące kumoszki przeniesie 
na właściwe miejsce. (AO)

W ŁA ŚCICIELE sztucznych żębów 
nie będą mieli ju ż  kłopotu z na­
bywaniem gumek. Przyssawki do 
protez zębowych nadeszły i są do 
nabycia w dwóch aptekach: al. 
Wojska Polskiego 134 i pl. Grun­
waldzki 42.

PR ZY DRZW IACH trzeba mieć 
dobre zamki. Przekonała się o tym  
28 ub. m. Helena Doszła, (u l. 5-go 
Lipca 24). Jakiś nieuczciwy osob­
n ik podrobionym kluczem otworzył 
mieszkanie i skradł radioodbiornik. 
M . O. może niegodziwca w ykryje , 
lecz p. Helena się martwi.

\
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Kolarze „W yścigu Pokoju“  już na terytorium  NRD

Bułgarski sprinter Dimov pierwszy 
minął metą na rynku w Goeriitz

Szkoccy „wspinacze“ 
zw yc ięży li drużynow o 
na górzystej trasie V etapu

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

PIĄ T Y  ETAP W SPANIAŁEG O  W YŚCIG U POKOJU 
wynosił 181 km, i prowadził przez piękne, górzyste 
tereny Dolnego Śląska z Wrocławia do pierwszego 

miasta na terenie NRD — Goeriitz. Był to pierwszy etap, 
który kończył się na terytorium bratniej republiki niemiec 
kiej, oraz pierwszy etap o dość dużych wzniesieniach i bar­
dzo urozmaiconym terenie.
Poprzednie etapy prowadzą wanie młody robotnik Polak z 

ce przeważnie przez niziny, Francji Jan Stablewski, za 
dały szanse do wybicia się za- nim kilka metrów w tyle je- 
wodnikom Belgii, Holandii i dzie Bułgar Dimov. Zawodni- 
innych zespołów przyzwycza- cy ci mają kilkaset metrów 
jonych do takich terenów. Te- przewagi nad pozostałą grupą 
raz, przed V  etapem wzrosły w której znajduje się m. inn. 
szanse drużyny angielskiej, w pięciu Anglików, dwóch Pola- 
której jest kilku Szkotów, zna ków, dwóch Czechosłówaków, 
nych ze swych zdolności poko dwóch Niemców, Francuz Jo- 
nywania terenów górzystych.Li net i kilku innych, 
czono również na Austriaków Jesz^e kilka chwil i... z za 
no i naturalnie, reprezentan- zakrętu' wypryska żółta syl- 
tów NRD. Dla tych ostatnich wetka dotychczasowego leade- 
potęznym dopingiem byl fakt, ra wyścigu Jana Stablewskie- 
lż wyścig wkracza! na tęryto g0. Pochylony nad kierowni- 
rium NRD, a przecież ambicją Cą pedałuje z wysiłkiem, roz- 
każdego zawodnika jest byc wijając pomimo dość ostrego 
pierwszym we własnej ojczyz- wzniesienia, wspaniałą szyb-
ni®:,  ______ . . . .  . k°ść: Jeszcze pięćdziesiąt me-

\J IE S TE TY _ ,tak  jak me u- trów do mety. Entuzjazm pu- 
dało się Polakom zaimpo bliczności osiąga punkt kulmi 

nować setkom tysięcy widzów nacyjny. Jeszcze trzydzieści 
w Warszawie, tak i  w pler- metrów, ...wtem z za pleców 
wszym etapie na terytorium Stablewskiego zaczyna się wy 
NRD zawodnicy niemieccy po suwać potężny, zielono ubrany 
nieśli niespodziewaną porażkę. Dlmoy. Staje na pedałach.

Meta etapu była na rynku twarz nabrzmiewa mu z wysił- 
w pięknej miejscowości nad ku, ale coraz bardziej zmniej- 
Nysą, Goeriitz. Po przejecha- sza sję różnica dzieląca go od 
niu mostu granicznego za- Polaka. Jeszcze kilka metrów 
wodnicy mieli do przebycia j na metę jako zwycięzca wpa- 
jeszcze około 4  km ulicami da dzięki swojemu sprinterskie 
tego miasta, po czyin na osia- mu finiszowi Bułgar Dimov, 
tniej prostej, długości około kapitan drużyny1 bułgarskiej.
200 m, prowadzącej cały czas Obydwaj zawodnicy zsiadają 
pod górę ulicy, odbywał się z rowerów udając się pod 
finisz. Już na kilka godzin przewodnictwem chłopców z 
przed przybyciem na metę FDj  na zasłużony odpoczynek, 
pierwszych zawodników ulice Czas zwycięzcy wynosi 
były obstawione tysięcznymi 4 ;4 5 .1 3 ,  Stablewski uzyskał 
tłumami mieszkańców Góer- wynik gorszy tylko o dwie 
litz. Biegnący po raz pierwszy dziesiąte sekundy. Teraz cze- 
przez NRD ..Wyścig Pokoju , kamy na dalszych zawodni- 
wyścig który jest wyrazem ora ]<ów. Długo ciągnie się czas. 
terstwa narodów, który zacieś Każda sekunda jest droga. Na 
nia więzy przyjaźni pomiędzy Si chłopcy byli przecież w czo 
miłuiacymi pokój krajami —  łówce, a ambicją ich jest po- 
Polską, NRD i Czechosłowa- prawić swą pozycję, 
cją, wzbudził zrozumiałe, o-

PRZED startem do pierw­
szego etapu gigantycznej im* 
rezy kolarskiej, „Wyścigu Po­
koju”, organizowanego przez 
„Trybunę Ludu”, „Neues 
Deutschland” i  „Rude P r aro”, 
drużyna polska przesłała na 
adres naszej redakcji pozdro* 
wienia dla czytelników „Kurie­
ra”. Na zdjęciu —  pocztówka 
z podpisami naszych reprezen­
tantów.
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z liderem 
„Wyścigu Pokoju“
łanem Stablewskim

\J lŁ O D Y , SI-letni zawodnik 
x:>i. Polonii Francuskiej Jan 

Stablewski jest z zawodu ma­
larzem pokojowym. Ojciec jego 
pracuje od lat jako górnik w 
kopalni węgla iv północnej 
Francji. Sto bleiuslci jest ocząt 
rowany stosunkami, panujący­
mi w Ojczyźnie, której dotych­
czas nie znał. Kiedy rozma* 
wiamy z nim po zakończeniu 
V  etapu, wydawałoby się, że 
rozpocznie od walki, jaką na 
nim stoczył. Stablewski jednak 
mówi o czym innym. Mówi o 
swoich spostrzeżeniach, jakie 
wywiezie z kraju, mówi o lu­
dziach, jakich tu spotkał i  ser 
decznej opiece, jaką jego i  je ­
go kolegów tutaj otoczono.

—  Najbardziej 
w pamięci ' u* 

<, tkwił mi m.o- 
n Iirm ment, kiedy

przed startem 
do IV  etapu 
składał mi gra­
tulacje honorot 
wy starter eta­
pu Markiewka. 
Kiedy patrzy-

t~m ¡¡¡g łom w twarz
fo  tego prostego, 

jak i  my czlo•
: wieka, przypom

_ ...................... i niał mi się mój
ojciec. Taki sam 
jak Markiewka, 

górnik, taki sam człowiek pra­
cy. Jakże jednak inne jest ży­
cie mojego ojca i  mojej rodzi* 
ny od życia Wiktora Markiew- 
ki. Tutaj, w kraju, gdzie pra­
ca jest zaszczytem, Markisw« 
ka jest sławnym, szar.owanym 
obywatelem, wzorem w pracy 
dla innych. U  nas ojciec jest 
narzędziem do robienia pienię­
dzy dla kapitalistów.

Bardzo się cieszę ze zwy­
cięstwa właśnie na górniczym 
Śląsku. Dołożę wszelkich sta* 
rań, by utrzymać nadal ko­
szulkę lidera, chociaż wiem, 
że w tej konkurencji będzie to 
naprawdę trudno —  zakończył 
Stablewski, ( rak)

BRATERSKI F IN IS Z  
CZECHOSŁOWAKOW

V ROZGRYW KACH I  ligi o Pu- 
ir Z lo tu  padły nastęępujące wy- 
cf.
Jnia Chorzów — OWKS Kraków  

(0:1).
)gniwo Bvtom  — Kolejarz W ar­
w a  1:4 (1:1).
Jwardia Kraków —  Budowlani 
I. 2:2 (1:0).
1WKS — W łókniarz Łódź 4:0

gromne zainteresowanie.

TO BYŁ PR A W D ZIW Y  
ETAP PRZYJAŹNI

*  3ą trzym ając się pod ręce dwaj

W C D ń n  T f  T IA TO W  h fo lr it . Czechosłowacy Vesely i  Svoboda 
S . A Ł U ,IU ? W. biÇKV  zajm u ją  wspólnie 3 i 4 miejsce w
niały koszule tysięcy mło jednakowym czasie 4:46.34 za n im i 

dzieży FDJ, czerwieniły się znowu około m inutowa przerwa i 
l- r a w a iv  n in n ip rń w  i  n  H z iw n  finiszując ostro na m etę wpada naj krawaty pionierów j... O aziwO, groźniejszy konkurent Stablewski© 
polskich ZMP-OWCOW. Bowiem go do zwycięstwa Indywidualnego, 
W dniu zakończenia piątego Ee'ig Verschuren, który dystans 
etami w Goeriitz hnwiła duża 181 tra P o je c h a ł w czasie 4:47 29, etapu w uperutz nawiia auza dalei kolej QO przyjeżdżają: 6) Ho- 
delegacja młodzieży ZM P oraz lender de Groot 4:47,33, 7) Joneft 
polski zespół artystyczny, kto Francuz, k tó ry  nareszcie prze- 
ry Ż okazji Miesiąca Przyjai- » " i w * ”
ni Niemiecko - Polskiej dar W tapach wyścigu, Jonet uzyskał czas 
NRD kilka występów. * 4:48,15, 8) Greenfield (Anglia)

P r7 v s trn in n v  f la g a m i sta rtu  4:48,24, 9) Schur (N R D ) 4:48,34. Przystro jony i i a p i m  s ia rtu  Trudno entuzjazm  z jakim
Jących W „W yścigu Pokoju mieszkańcy G oeriitz p rzyjęli pierw 
narodów, stary, zabytkowy ry- seego swego reprezentanta. Sam 
n o k  w Goeriitz wrzał no Sóhur, który zdobył dobrą pozycję nek w u o e r n u  \\ i  p o  n łe po trfliił jeciriak zapewnić zwy- 
prostll od coraz bardziej wzra (.-jęatwa swej drużynie, ą pozostali 
stająceeo zainteresowania tłu - jego koledzy n ie m ogli ju ż  odzy- 
mdwt Co chwilę z megafonów
padały słowa in form acji wodnicy. N iestety nie widać Wśród 
ostatnie meldunki Z trasy prze nich Polaków, na 10 pozycji kończy 
kazvwane za pomocą zainsla- etap A ^ i ik  Stóei dalej Belg van 
lowanych na samochodach to- g £ “ ' ?JÙi™î i  je n S t b S ! )  i i i  
warzyszących wyścigowi radio szabo (Węgry), 16) Kolev (Buig.), 
Stać i i  krótkofa lowych. wreszcie zda la widać białoczenwoną, , ,, koszulkę. Polak! Jest mm Klabm-

Wtem, „zainstalowany na Ski, który uzyskał czas 4 :51,32. Te 
wysokiej wieży ratusza, spra- raz już coraz częściej w grupach 
wozdawca radiowy zameldował
o tym, ze p ierwsi kolarze prze ków jest wójcik 4:53,07. za nim. 
jechali most graniczny na Ny- przyjechał Królak, na 29 pozycji 
cip j 7na i,łnia Sip ÎII7 w NRD «kończył etap wrzesiński w czasie Sie l /na juu ją  się juz u , \ b u . 4:54 38 36) Hadasik 4:57,04, 42) Ja- 
W  grupie  czołowej według r2sąt,ek. 
ostatnich meldunków było k i l­
ku zawodników, wokół padały NA s* asie  tr w a ła  w alk a  
więc pytania. K to będzie pier ą b t  d a c  pełn y  obraz walki 
wszy na mecie? Komu W udzia ''jaką  stoczono na tym najcie- 
le przypadnie zaszczyt wygra- kawazym z dotychczasowych etapów 
nia ostatniego etapu polskie- “ i S S y  to S c y “  lg fN ' g iry
go? opracowany plan, który polegał na

Z TRASY nadchodziły dał- tym. ** trójka która znajdzie się 
sse meldunki. Na ulicach

Goeriitz prowadzi zd«cy«0 - będą **t 'zbytnio rrysił*ć wypoeay-

wając przed następnym etapem. 
Wszystkie obliczenia pokrzyżowały 
jednak defekty, prześladujące na 
tym  etapie, zresztą nie tylko pol­
ską drużynę. Już na 18 kilometrze 
K rólak zostaje z ty lu  z powodu de 
fek tu . Naprawił go jednak szybko 
i  po chw ili w raz z W ójcikiem, któ  
ry  został mu do pomocy doszli czo 
łówki. Niedługo jednak K ró lak na­
cieszył się pobytem w n ie j. Już na  
35 km  łapie znowu defekt. Tym  ra 
zem przeprawa trwa dłużej. To  
był jednak dopiero wstęp. Na 120 
kilom etrze od startu było około 
10 kilometrowy odcinek szosy posy 
panej świeżym tłuczniem. T u ta j 
właśnie, na tych 10 kilometrach od 
była się „gehenna“ kolarzy. Kolej 
no łapią defekty Polacy Hadasik i  
Klabiński. prawie cała drużyna Au  
striaków, oraz wielu, w ie lu  innych, 
a między n im i Stablewski.

TO BYŁ POKAZ
KOLEŻEŃSTWA

T^U TA J, oraz w kilku in- 
nych wypadkach, mieli­

śmy znowu pokaz koleżeństwa 
i jazdy dla faworyta na zwy­
cięzcę wyścigu. Śtablewskie- 
mu natychmiast dał swoje ko­
ło Polak z Francji Kużnicki, 
sam zaś został, by zreperować 
gumę. Po chwili podobna sy­
tuacja zdarzyła się w druży­
nie Belgów, która została w 
całości by pomóc dojść czo­
łówki Verschurenowi, kiedy 
ten złapał defekt.

Niestety nie wszyscy za­
wodnicy potrafili połączyć się 
z grupa, tak że na 50 km 
przed metą zawodnicy byli 
rozrzuceni w długi sznur na 
przestrzeni kilku kilometrów.

Na punkcie odżywczym w 
Gryfowie Śląskim tj. ponad 
40 km przed metą czołówka 
składała się jeszcze z grupy 
ponad 20 zawodników. Jednak 
ostre wiraże dość duże wznie­
sienia i szybkie tempo, spowo 
dowały, że po kilku kilome­
trach grupa rozbiła się „na 
drobne“ , a etap zdecydowanie 
wygrali doskonali szkoccy 
wspinacze z dużą przewagą 
nad innymi. Charakterystycz­
nym jest że dotychczas, na 
pięciu etapach żaden z Angli­
ków nie miał defektu, co nie­
wątpliwie również przyczyniło 
się do zajęcia czołowej pozy­
cji.

Polacy znowu poprawili 
swoją pozycję i znajdują się 
na 6 miejscu, a ponieważ do 
końca wyścigu zostało sporo 
dystansu należy się spodzie­
wać, że nasi reprezentanci 
jeszcze podciągną  ̂ się w górę.

St. Rakowski

Dzisiaj Berlin 
powita kolarzy

W CZORAJ kolarze biorący udział 
w  „Wyścigu Pokoju“ m ieli jeden 
dzień odpoczynku w Goeriitz, dzi­
siaj wystartowali do V I etapu tej 
wspaniałej imprezy. V I  etap prowa 
dzi z  Bautzen, (dokąd kolarze zo­
staną przewiezieni samochodami), 
do B erlina i wynosi 204 kilometry. 
Trasa posiada doskonałą asfaltową 
nawierzchnię i prowadzi przeważ­
nie w  dół. Bautzen leży bowiem 
na 214 m ponad poziom morza, Ber 
lin  zaś 63 m  ponad poz. morza. Ko 
larze spodziewani są w  Berlinie 
około godziny 16.

II liga
Po porażce Gwardii Szczecin ze 

Stalą Poznań 1:2 i zwycięstwie 
Gwardii Słupsk z Gwardią Byd­
goszcz 4:2, tabela I  grupy przedsta 
wia się następująco:

1. K olejarz Leszno 4 6 7:3
2. ‘ K olejarz Toruń 4 6 7:3
3. Stal Poznań 4 6 6:4
4. OWKS Toruń 4 5 8:3
5. Gwardia Bydgoszcz 4 5 10:7
6. Gwardia Słupsk 4 3 7:8
7. Stal Gdańsk 4 3 6:8
8. Kolejarz Bydgoszcz 4 3 6:11
!* Gwardia Szczecin 4 2 4:6

10. K olejarz Gdańsk 4 1 2:10

Sprawna organizacja
i  dobrze przygotowani uczestnicy 

na pierwszym etapie

Biegów Narodowych
około 4 tys. osób, w tym  1000 kobiet. Na ogólną liczbę, 90 proc. bieg 
nących zdobyło normy przewidziane n a SPO i  BSPO. Jest to objaw, 
który świadczy o sprawności fizycznej społeczeństwa Szczecina.

»

„Fioła“ Świnoujście 
-  Unia Szczecin 2:1
Ro z e g r a n y  w  niedzielę

na stadionie w Lasku A r- 
końskim mecz piłki nożnej po* 
między Flotą Świnoujście a 
Unią Szczecin zakończył się 
zwycięstwem gości w stos. 2:1 
(0:1). Strzelcem bramek dla 
zwycięzców był najlepszy ich 
zawodnik Berko, zaś dla miej­
scowych Wykusz. Przez cały 
czas spotkania marynarze mie 
li znaczną przewagę.

W przedmeczach, Gwardia I I  
pokonała Unię I I  w stos. 2:0, 
zaś juniorzy Gwardii zwycię­
żyli juniorów Unii 8:0.

Pechowe defekty 
„p o d c ię ły  
nam n
—  m ó w i  W ła d y s ła w

Klabiński
p  IER W SZYM  z Polaków, 

który ukończył trudny, V  
etap „Wyścigu Pokoju”, był 
Klabiński. Pomimo niezłej pot 
zycji oraz pierwszeństwa 
we własnej drużynie, Klabiń­
ski nie jest zadoicolony.

Kiedy więc 
tylko „złapał 
dech” po zakoń­
czeniu etapu, 
pytamy go o 
przyczynę.
—  Znowu u* 
wziął się na 
nas pech, a na 
dodatek popeł­
niliśmy błąd 
taktyczny. Licz 
ne defekty pod­
cięły nam nogi, 
a lf gdyby było 
większe zrozu­
mienie, mogli* 
byśmy wypaść 

trochę lepiej. Jeżeli chodzi o 
defekty, to rzadko zdarza mi 
się tak szybko zreperoioać ko­
ło, jak to zrobiłem na V  eta­
pie. Tempo jednak było zo 
szybkie, a defekt miałem za 
blisko mety bym mógł dojść 
jeszcze samą czołówkę. Jeżeli 
chodzi o błąd, to w momencie 
kiedy byliśmy ive dwójkę w 
czołowej ghipie, nasi koledzy 
niepotrzebnie wzięli udział w 
pościgu, podciągając nawet 
chwilomU przeciwników, którzy 
naturalnie nas doszli. No, ale 
trudno, postaramy się lepiej—  
kończy z uśmiechem Klabiński
—  szczególnie że teraz już za, 
granicą nie możemy zrobić 
wstydu.

Redakcja — plac Uołdu Pruskiego 
8. Telefony: sekretariat 44-97, se­
kretarz odpowiedzialny 24-28, dz! 
miejski 62-64. dzia ł terenowy 44-9 , 
dział sportowy 44-60. sygnały 44-40, 
red. naczelny 20-13, red. nocna (po 
godz. 20) — 25-14, dalekopisy 06-56. 
Ogłoszenia (Wojska Polskiego 29/11 
p.) — 66-33. Zamówienia na pre 
numeratę ( Z|. 4.50 miesięcznie)
przyjm uje PPK „Ruch" (te ł. 51.83) 
oraz wszystkie urzędy pocztowe. 
Należność za prenumeratę przy za­
mówieniach przez „Ruch“ przeka­
zywać na konto PKO X  808.

Redaktor naczelny przyjm uje co­
dziennie od godz 12—13, sekretarz 
redakcji od 11—12.

ZE  ZRZESZEŃ najlepiej spisały 
się W łókniarz i  Stal, które wysta 
wiły do te j imprezy po 340 osób. 
Kontrastem była m izerna liczba 22 
członków kół sportowych Spójni, 
startujących na stadionie Ogniwa, 
obok około 200 kolegów z kó ł W łók 
niarza. Bezwzględnie najlep ie j zor 
ganizowane b yły  biegi na pięknie 
położonym stadionie Szkoły Pod­
stawowej i  11-letnioj w  Gumień- 
cach. Został tam  um iejętnie pod­
kreślony moment propagandowy Im  
prezy i je j  masowość. Stadion b y ł  
udekorowany, sta rt poprzedziła de­
filada, odegranie hymnów, a same 
biegi przeprowadzone były bardzo 
sprawnie.

Na jasnych Bło 
niach startowało  
ogółem 620 osób 
z czego 210 to 
dziewczęta, a  
270 uczniowie 
Państw. Szkoły 
M orskiej. Z  powo 
du puszczania za 
wodników po k il 
ku, biegi przeciąg 
n ęły  się dość dłu­
go. Bardzo n ie­
liczną ekipę wy­
stawił do biegów

------------ ------------AZS. Szczecińskie
uczelnie stać chyba na więcej n i*  
94 sportowców?

W  Zydowcacii biegało 62 uczniów 
Technikum Wodno - M elioracyj­
nego i koła sportowego W łókniarz. . 
Na uwagę zasługują tu  czasy: ju ­
niorów JACKOW SKIEJ (143) i 
ANIOŁA (1000 m  2.53), oraz srnio 
rów: W AR TA LSK IEJ (1 24,5) i  SA 
BATTA (1000 m  2.34,7). '

Młodzi Budowhni
najlepiej
przypîew’ni
do I  kroku 
bokserskiego

K roku zgromadziły na ringu Ć2 r  
dych adeptów boksu. Poziom, -as 
na Pierwszy K rok był dość dobry. 
Na ■wyróżnienie jednak zasługuje 
najlepiej przygotowana technicznie 

i kondycyjnie e- 
kipa Budowla­
nych. Po rozegra 
niu  w niedzielę 
finałów I  kroku, 
wyłonieni zostali 
następujący m i­
strzowie: w  panie 
rowej DUREW  
(B ), w muszej 
K O G U T (B ), w 
koguciej PAW­

LAK (B). w piórkowej ŚLEPECKI 
(T M N ), w lekkopółśredniej LEWAN 
DOWSK1 (G w ), w półśrsć.niel KAR  
PIŃ S K I (T M N ). w średniej CZAR­
N EC K I (TM N ).

W  M ISTRZOSTW ACH bokser­
skich juniorów startów,'ało 42 r&- 
wodnikói*. Poziom zawodów prze­
ciętny. M istrzam i na rok 1952 zosta 
I i :  w  kolejności wag od pan! i 
do półciężkiej): KARCZYŃSKI 
(Kol. Starg.), SZYMAŃSKI (Gw). 
SOKOŁOWSKI (K o l.). MAŁACHOW  
S K I (Sp. Stagard), KERDAN (Ko!) 
H A RTY NIUK  (Sp. Starg.), M A L I­
NOW SK I (Gw), PRAŻMOWSKI 
(.Kol.) 1 BOBRYL (Kol.)


